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Listy z Im  pruskiego. '
XVIII.

(Apoteoza Junkrów pruskich. Opuszczeni. Teatr).
Z telegramów i referatów codziennych czaso­

pism wiadomo wam niezawodnie, jakie orgie zgraja 
Hakatystów i sprzymierzeni z n.ą urzędnicy pruscy 
wyprawiają na zioim naszej. Nie będę zatem opo­
wiadał tych bezprzykładnych gwałtów, które w naj­
świeższym czasie rozegrały się w Księstwje, Prasach 
zacnodnich i Szląsku, a zwrócę tylko uwagę na fakt 
znamienny, że spora ijość pism niemieckich, nie od­
znaczających się żadną ku nam sympatyą, lecz po 
siadających jeszcze jakiś atom SDrawiedliwości, zapro­
testowała przeciw wybrykom najświeższej daty 
i skrytykowała ostro legendy Hakatystów o rewolu- 
cyjnein usposobieniu kraju, wymagającem rzekomo 
najostrzejszych represalij. ,

Mimo to lekcya ta żaanego nie odnosi skutku
1 cala arm.a pismaków niemieckich rozsiewa dalej 
baśnie potworne, n.armiąc niemi nawet wielkie lon­
dyńskie dzienniki. W całej tej hecy odznaczają się 
bezprzykładnym zuchwalstwem pisma konserw a­
tywnej i narodowo liberalnej prawicy, a na czele fał­
szerzy opinii kroczą organa Junkrów, które nawet 
przebąkują o stanie oblężenia i z entuzyazmem po­
witałyby czasy Karola wielkiego, wiodącego na rzeź 
2U.OOO przywiązanych do pogaństwa swego Sasów.

Muno to znalazło się jedno pismo polskie w Po­
znaniu, które ni ztąd ni zowąd zamieściło dwułamową 
apologię Junkrów niemieckich, przeciwstawiając ich 
wolnomjślnym „geszefciarzom11 jako reprezentantów 
»tradyc\ jnego szlachectwa1', nie dopuszczającego za 
ttułowania do wstrętnej hecy antipolskiej. Apologetą 
Junkrów pruskich, których typowym okazem jest, jak 
Powszechnie wiadomo, ks Bismarck, stał się oczy­
wiście K uryer Poznański, wierna, lubo rozwodniona 
odbitka Czasu krakowskiego. Panegiryk napisany na 
cześć niemieckich „Vonuw“, „Grafów1' i „Freiheri ow11 
Jesi tak oezgranicznie naiwnie zredagowany, że nie 
zaprzątałbym tym elaboratem uwagi waszej, gdyby 
nie był on jednem z ogniw długiego łańcucha lojal- 
ńych umizgów, praktykowanych od lat kilku przez 
nasze stronnictwo ugody.

Po osławionych artykułach na dzień urodzin ee- 
sa fskich, pouczających poIsKie społeczeństwo, że król
2 Bożej łaski dzięki opatrznościowej misyi swojej 
m yn>. się nie może, a jeżeli chwilowo słucha podsze­
ptów fałszywych doradców, to pręazei czy później 
na mocy właściwej sobie „łaski Bożej11 m u s i  stać 
si§ aniołem uciśnionych, następuje rozszerzenie apo­
teozy na całe stronnictwo tronowe. W miejsce „łaski

6j wprowadza się „tradycyjne szlachectwo" i oto 
.a r t>umentaeya, gotowy patent cnoty i sprawie- 

dliwosci iia Junkrów pruskiego stempla. Z drugiej 
strony dl i konsekwencyi rozpoczyna się szczepienie 
nienawiści ku wszystkim stronnictwom lewicy, stara­

jąc się wmówić w społeczeństwo, że przeciwnicy 
tronu są zarazem rozsadnikami hecy antypolskiej. 
Cóż to obchodzi nowych fanatyków ugody, że idea 
państwowego absolutyzmu i Bismarkcwsk.ego hasła 
„siła przed prawem11 nigdzie tak głębokich nie zapu­
ściła korzeni, jak w szeregach szlachty niemieckiej, — 
coż to ich obchodzi, że właściwie z tej strony kaźae 
humanitarne drgnienie polityki, każde chociażby tylko 
oportunistyczne zwolnienie śruby rządowej w prowin- 
cyach wschodnich, zyskuje stale miano sentymenta­
lizmu i chwiejnosci zdrożnej, — oni zbudowali sobie 
doktrynę karkołomną i ani logika ścisła, ani siła fa­
któw nie sprowadzi ich z zawrotnych manowcow. 
Ta arystokratyczno-kierykalna egzaltacya ugody, wy­
ciągająca rękę do tronu i Junkrów , nie cofa się mimo 
najsmutniejszych doświadczeń, przea żadnym środ­
kiem, by wytrzeiwione już nieco z lojalnych mrzo­
nek, społeczeństwo znowu tumanić, znowu łudzić błę­
dną nadzieją. Kłamstwo bezustanne — oto ich broń 
ulubiona. Kłamali na posiedzeniach Koła polskiego, 
cy t^ąc  poufne słowa ministrów nigdy me wypowie­
dziane, kłamali przed społeczeństwem, oplatając kraj 
cały siecią zmyślonych powiastek, Kłamią dziś znowu, 
dając do zrozumienia, że szlachta pruska występuje 
tłumnie z związku H. K. T. /w iązek  ten powstał 
z inieyatywy Junkrów  i dziś rozwija się pod ich ser­
deczną opieką

Rezultatem lekkomyślne; akcyi ugodowców na­
szych jest z jedne; struny zupełne fiasco umizgów do 
obozów konserwatywnych, a z drugiej strony rosnąca 
pogarda lewicy, maltretowanej w takim Kongresie 
poznańskim, a lekceważonej w sejmie i parlamencie. 
Pozostał zatem jeden tylko sojusznik : cen trum  kato­
lickie, — które jeunak w górnoszląskiej ziemi składa 
niedwuznaczne dowody, że obrony naszych religijnych 
interesów chętnie się podejmie, lecz stanie jako wróg 
nieubłagalny do walki z nami, ilekroć obok katolicy­
zmu na plac boju polskość wysuniemy. Sami zatem 1 
A w grze politycznych interesów marną zaiste pocie­
chą są słowa dr. Stockmana z „Wroga ludu“, że 
„ten tylko silny, kto sam jeden stoi“.

Na zakończenie kilka weselszych refleksyj. Gdy 
ś. p. Franciszek Dobrowolski zakończył doczesną wę­
drówkę, szeptano sobie z wyraźną trw ogą: Co to bę­
dzie? przypominając słowa Augusta Cieszkowskiego: 
„Dziś się skarżycie, a skoro umrze, zapragniecie go 
pazbogciami z ziemi wygrzebać.11 Można byc zdolnym 
filozofem lecz słabym prorokiem Przepowiednia się 
nie sprawa”,iła. bo wszystkie instytucye, któremi ś. p. 
Franciszek Dobrowolski kierował, bądź to wegetują 
w starych utartych formach, bądź też wstępują na 
drogę żywego rozwoju. Do ostatnich należy teatr po­
znański który pod nową dyrekcyą zaprezentował nam 
towarzystwo liczne i dobrane, a pod względem wy­
stawy i reżyseryi wzniósł się na wyższe szczeble 
artyzmu. Wspominałem w dawniejszych koresponden- 
cyach moi-li o licznych malkontentach, którzy z nie- 
dowii . zmiem powitali ■ rządy p. Edm unda Rygpia, 
lecz zdolny i sumienny kierownik rozprószył już 
uprzedzenia i wytrwaniem zdobył sonie sympatyę ca­

łej publiczności, nie wyłączając sceptyków. Wprawdzia 
między wybitnym talentem samego dyrektora a zdol 
nościami reszty towarzystwa jest przestrzeń szeroka 
i nierówność ta chwilami uczuć się daje dotkliwie — ’ 
wprawdzie trupa poznańska składa się w pewnej czę­
ści z sił młodych i niewyrobionych, lecz, dzięki um ie­
jętnemu kierownictwu, ensemble prezentuje się korzy­
stnie, a początkujące talenty dojrzeją szybko pod sta­
ranną opieką p. Rygera. Po przykrem niedbalstwie 
i dyletantyzmie ubiegłych sezonow, publiczność nęco­
na atmosferą prawdziwszej sztuki, uczęszcza tłumnie 
do teatru i prawdopodobnem jest, że nowej dyrekcji 
opłaci się przedsiębiorstwo nietylko pod moralnym 
lecz i inateryalnym względem. Dotychczas odegrano 
z w iekiem  powodzeniem „Sprawę kobiet11 Bałuckiego 1 
i „Jadzię wdowę“ Ruszkowskiego, a w n&jbliższym 
czasie ujrzymy podobno znakomity utwór SchDitzlera 
„Miłostki11 przyjęty tak gorąco przez lwowską krytykę : 
i publiczność Mariusz.

r i
Ściślejszy komitet przedwyDorczy wybrany 

na odbytem w zeszłą sobotę zebramu, odnył wczo­
raj drugie posiedzenie. W  zastępstwie dra M a ł e c ­
k i e g o  przewodniczył dr. Edward S t r o y n o w s k i .  
Po dłuższej dyskusyi uchwalił komitet zaprosić do 
kandydowania dziewięciu obywateli, pragnąc w ten 
sposób ożywić dyskusyę o sprawach krajowych,- które 
będą mogły być i wszechstronnie omówione, jeżeli 
większa liczba kandydatów stanie — a zarazem uni­
knąć zarzutu, iż zawiązał się dla przeprowadzenia 
pewnych z góry uDatrzonych kandydatów. Zaproszeń* 
będą do stawrania przed wyborcami pp.

Dr. Balasils August
Di Ciesielski Teofil
Ciuchcinski Stanisław
Dr. Czyżewicz Adam
Dr. Dulęba Władysław
Dzieślewski Roman
Dr. Kubala Ludwik
Dr. Małachowski Gouzimir
Dr. Piętak Leonard
Dr, Radziszewski Bronisław.

W poniedziałek dnia 19 b. m. odbędzie się w sali 
ratuszowej o godz. 6 wieczór zgromadzenie wybor­
ców, celem wysłuchania kandydatów.

C o  b ę d z i e  z  K u b ą ?
J 5

Gabinet hiszpansk* nie szczędzi narad nad spo­
sobami uśmierzenia rewolucyi na Kubie i na Filipi­
nach. i (Jdyby też naradami można było powstańców 
pobić, dawno już nie pozostałby z nich ani jeden przy 
życiu. Nieszczęście całe, że nie robią sobie on; nic 
a nic z najpoważniejszych uchwał gabinetu, który tez 
urażony o to, na posiedzeniu swem d. 7 bm. wyda
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r izkaz naczelnemu wodzowi wojsk królewskich na 
Kubie, by stanowczo załatw.ł się już z powstańcami, 
do czego, wypocząwszy wśród jesiennej słoty, teraz 
w suchych zimowych miesiącach, nietrudno pędzie 
mu się zabrać.

►-rzy tej sposonności wychodzi na jaw statystyka 
oliar, jakie poniosła Hiszpania z tej prostej przyczyny, 
iż wywołała bunt przez nieludzką gospodarkę na 
, perle Antylów".

Warto przypatrzeć się owvm zajmującym cyfrom. 
Uu 8 marca 1895 do 30 września 1896 wysłano na 
Kubę: 42 generałów, 638 oficerów sztabowych, 5884 
oficerów, 158.987 podoficerów i szeregowców, ogółem 
więc I65.5ul wojska. Nadto w kampanii bierze udział 
stała załcga wyspy l-cząca 13.000 ludzi i 7.000 tzw. 
gerylasów. Ma więc wódz naczelny Weyler do dy- 
spozycyi ogółem 185.000 ludzi, nie licząc w to ocho­
tniczych batalionów, zorganizowanych dla ocńrony 
miast. Z tego rocznego kontyngentu rekrutów w wy­
sokości 92.000, przeznaczono niemal pułowę, bo 45.000 
cilu Kuby. Już  w grudniu popłynie z nich 25.000 ku 
odległej wy: pie, aby krew swą przelewać dla dobra 
Hiszpanii. Transport reszty dokonany zostanie prawdo 
podobnie w ciągu stycznia roku przyszłego.

Wedle dat oficyulnych, leży obecnie na Kubie 
w szpitalach 11.000 ludzi. Gdyby jednak nawet 15.000 
odciągnąć na to oonto, pozostaje- Weylerowi jeszcze 
około 170.000 wojska, Która to liuzba, po nadejściu 
pierwszej seryi posiłków, urośnie do mniej wiecei 
200.000. v

Wspomniana rada gabinetowa uchwaliła bardzo 
dowcipnie, Yłyznaczyć Weylerowi termin, do którego 
ma oc-yścić wyspę z rebelantów. Gdyby do tego czasu 
nie spełnił oczekiwań rząd u, zostanie odwołany. Uchwała 
ta pozostaje w zupełnej harmonii z coraz mniejszą 
w iarą pewnych kuł w strateguzne zdulności Weylera. 
Powtarza „uę jo ta  w jotę ta sama historya, co z m ar­
szałkiem Maitmez de Campos; zrazu mniemano, że 
opanuje on Kubę, jak opanować chciał Bośnię i Her­
cegowinę Andrassy: za pomocą kapeli wojskowej, a
potem odsądzono go od czci i wiary, ponieważ poka­
zało się, że powstańców nie potrafi zjeść w kaszy, 
tym czasem  nie winien był Campos i nie winien \Vey- 
lęr, że kampania ich tak mizerne wydała wyniki. 
Wojsko hiszpańskie, acz liczne w sto-unku do sił po­
wstańczych, nie grzeszy z b y tn ą  sprawnością, składa 
się z żołnierza słabo wyćwiczonego i mało opornego 
na wpływy klimatu, który powstańców, jako auto- 
cntonów, oszczędza. Niemniej ważną rzeczą jest i ta 
okoliczność, że żołnierza hiszpańskiego gna na pole 
walki przymus, podczas gdy powstańcy idą w bój 
z tym świętym zapałem, który płynie z gorących uczuć 
patryotycznych.

Szanse więc nierówne, a bardzo dla h iszpań­
skiego wojska niekorzystne. Przewaga liczebna i lepsza 
broń w tyrn wypadku nie łatwo przechyli szalę zwy­
cięstwa na swą stronę.

Co się tyczy powstania na Filipinach, to wy­
słany tam generał Blanc zawiadomił rz ąd , że 
spodziewa się je stłumić w przeciągu kilku miesięcy. 
Czy optymizm ten ma pewne podstawy, trudno są ­
dzić; pamiętamy jednak doskonale, że z niemniejszą 
otucną spieszył na Kubę Campos, chociaż doświad­
czenia własne pow.nne go były inaczej usposobić. Co
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P I O N I E R Z Y .
P raw ie  pow ieść 

przez

St. R C S S O W S K IE G O .

(Cibg dalszy).
— Czy kawaler? — spytała stara.
— Na co pani potrzebuje kawaler?
A zwracając się do Zuzi dodał:
— Ajaj, te marne dobrudziki! Nic ino o córki 

myśli, az z tego myślenia posiwiało. A co na to có­
reczki dobrodziki ?

Zuzia obrzuciła go lekceważącem spojrzeniem.
— Nu, nu, nie trzeba tak oczy wytrzaskać — 

radził Moszko. — Pani wie, co pani myśli i ja  wim, 
co ja myślę. No i tak pan1 nie wie, co ja  wim, a ja  
wim, co pani wie. J a  wszystKO wi m,  a czego nie 
w i m , to muszę się dowiedzić. Bo — pani wie — ja  
jestum tu i tam, a jak mnie ani tu, ani tam nie ma, 
to ja  sitozę u Aboseha na stare kasyno i można po 
m nie posłać.

A putem klin klinem wybijaiąc, salwując się wy­
rzutem od dalszych oskarżeń, prawił d a le j :

— He g Izieby tam Danstwo Miller kiedy posłali 
po Moszka? Korona spadłaby od głowy! O, ja  le- 
pszejszy; tak., że tak! Ot, aż s l o z y  stanęli w oczach, 
afc ja  widział ten smutny spadek od płaszcza... Ajaj! 

Taki ł a my  płaszczyk', .  No, no, na co robie taki 
oczy? Moszko, u kury to |eano; razem idą spać i ra ­
zem wstagą. A jak ja w s tan ę , to dę na całe miasto 
i tak widzę epes dus; epes jenes — co Pan Bóg da...

Po takim wstępie było mu już łatwo przystąpić 
ad rem.

'„SŁOWO POLSKJHP z dnia 16 Października 1896

i  tej otuchy stało aię w bardzo krótkim czasie, zby­
teczna przypominać.

- _ -V -I

K O R E S P O N D E N G Y E
{Listy oryginalne „Słowa Polskiego").

L ondyn , d. 12 października.
{Lord Rostbery. Królowa Wiktorya a Leon X I I I  

Arcybiskup Canterbury) . "
Większe, niż wizyta carska, wrażenie wywołał 

krok lorda Roseberego. Nie przypuszczano, by ten 
mąż stanu, zdobył się na decyzyę energiczną, która 
ugodzi przedewszystkiem w łono klubu, szczycącego 
się Roseberym jako członkiem. Nie przypuszczano 
również, by zechciał on jawnie stanąć w sprzeczności 
ze swym mistrzem Gladstonem, jakkolwiek nie tajnein 
było, iż uczeń przeszedł w tym wypadku nauczyciela 
w rozwadze, a natomiast nie sprostał mu w krew­
kości, wykluczającej właśnie rozwagę.

Nie było to jednak bagatelizowanie Gladstone’a, 
jak niektórzy chcą twierdzić. Raczej przeciwnie da­
łoby się powiedzieć, że zdaniem Roseberego, agilacya 
Gladstone’a przeciwko „wielkiemu mordercy" może 
silnie a niekorzystnie oddziałać na umysły angielskie 
i że dlat6go właśnie oderwał on się od pnia swej 
partyi, aby z jednej strony salwować własne przeko­
nania, z drugiej zaś zwrócić uwagę ziomków na nie­
bezpieczeństwa, któremi groz zarzewie, rozdmuchy- 
wane fanatycznie przez niepoprawnego fantastę.

Nie da się też zaprzeczyć, iż dla agitacyi Glaa- 
stonowskiej urwanie się Roseberego z łańcucha, na 
którym trzymała go partya, oznacza do tkliwą klęskę. 
Zdaniem Titnesa agitacya ta będzie musiała teraz 
udać się na zasłużony spoczynek, nic nie zrządziwszy, 
prócz chwilowej wrzawy. Standard  uważa ustąpie­
nie Roseberego również za krok bardzo rozumny, za 
decyzyę, godną prawdziwego patryoty. Argumenty 
szlachetnego lorda muszą zdaniem tego pisma trafić 
do przekonania zbałamuconej opinii publicznej i stłu­
mić lekkomyślny sentymentalizm armenolilski.

Nie wiem, czy doszły was wiadomo>ci o wymia­
nie komplimentów pomiędzy papieżem a królową Wi- 
ktoryą z okazyi, że przekroczyła ona najwyższą do­
tąd cyfrę lat panowania władców angielskich. Leon 
X II I  dał przy tej sposobności wyraz zadowoleniu 
z powodu, że katolicy cieszą s ię ’ pod berłem sędzi­
wej królowej taką samą swobodą, jak wyznawcy 
państwowej religii. Serdecznein pismem odpowie­
działa królowa na życzenia Ojca św., chwaląc wierno- 
poddańcze uczucia katuiiKów angielskich.

. Mimochodem zaznaczam, że papież zna królowę 
osobiście i to od bardzo dawna Przedstawiony był 
jej jako legat papieski na dworze belgijskim, jeszcze 
w r. 1843, w trzy lata zaś później powitał msgr 
Pecci królowę w Londynie.

Wypadkiem dnia dla mieszkańców Londynu jes t  
śmierć dostojnika kościoła anglikańskiego, arcybiskupa 
Canterbury, dra E lw a rd a  Wnite Bensona. Zmarł on 
w gościnie u Gladstone’a w kościele parafialnym wsi 
Havarden. Arcyb.skup w ostatnich czasach niedo­
magał i dla wytchnienia udał się był do Irlandyi,

— Moszko nie sieuzi niKomu w głowie, ale 
Moszko wie, co komu siedzi w głowie Otóż ten b ar­
dzo honorowy pan radca bardzo sobie upodooał w. e -  
dny panienki — niech panna Zuzia zgadnie, w który. 
Ale choć on bardzo honorowy, co on winien, że są 
na świecie łajdaki i gałgany! O, tak, są! I te gałga- 
ny, te łajdaki, zrobili na p Górskiego bardzo pasku­
dną plotkę za to, że on żentycznikow chce nazbierać. 
Pani wie, jaka  to plotka? No, widzi pani! A to me 
koniec na plotki On chcą na skory temu honorowe­
mu panu zrobić garbarnię. Trzebaź to panu Górskie­
mu powiedzieć. Moszko sam mógłby go przestrzydz, 
ale z dobrego serca woli poprosić panny Zuzieczki, 
coby to zrobiła. A za dlaczego Moazko woli poprosić 
panny Zuzieczki? Za dlatego, że panna Zuzieczka zro­
bi tern sobie wdzięczność, a wedle tej wdzięczności 
będzie jeszcze i co innego. Ino ,  że panna Zuzieczk: 
jest taki niewinny aniołyK, a pan radca jest tak' ho­
norowy pan, że Moszko mus; poradzić, jak to zrobić, 
aby było najlepiej. To jest trocha fatygujący sposob, 
ale pieczony gąbki, me lecą same do gołąbki, — no 
i dobrze robią, bo na co gołąbkom gąbek, kiedy oni 
przecie me tablica. ' I  tutaj tablicy me potrzeba, ino 
potrzeba papieru i pióra i marki za ośm centów, re- 
cornmandirt, bo pani wie, że poczta to bardzo cieka­
wy naród. Pani się dziwi, że ja  mowi o poczty? J a  
pani to zaraz wytłumaczy, ale po c ichu tku , bo cza­
sem i uszy są ze ścianami, nietylko dzDantd

Musiał to być rzeczywiście .bardzo oryginalny 
sposób, skoro Moszko uciekał się aż do takiej prze­
zorności Zuzia i Millerowa odpowiedziały na radę 
faktora, zrazu iudyguacyą. Kiedy jednak perswadować 
im począł, miękły coraz bardziej, aż w końcu zmię­
kły, jak suchar w gorącej wodzie.

— H a — puwiedziała matka — na sumlinie, 
chrześcijańska to służba, osterehczy przed zbójami.

-----------------------------------------------------------------------
____________           I

skąd wrócił znacznie pokrzepiony. Zupełnie tez nie­
spodzianie śmierć przecięła pasmo jego ‘ życia — 
piękna śm,erć w chwili, gdy mszę właśnie odprawiał.

Był to mąż wielkiej prawości i znakomitej wie­
dzy, nic więc dziwnego, że owieczki kościoła angli 
kańskiego szczere łzy rouią nad jego mogiłą.

_ \ '  ,p P-leski

Wiadomości polityczne.
Z kom isyj p a r la m e n ta rn y c h  Komisya budże­

towa Izby poselskiej rozpocznie dziś generalną de­
batę nad budżetem, która Ostatecznie przyczyni się do 
wyjaśnienia położenia parlamentarnego.

Nieustająca komisya Izby poselskiej dla procesu 
cywimego obradowała onegdaj nad projektami ustaw
0 organizacyi sądów, o sądach przemysłowych i o są- 
downietw.e w sporach o wynagrodzenie za służbę 
w przemysłowych przedsiębiorstwach, i przyjęła z ma- 
łemi wyjątkami zmiany, poczynione w tych ustawach 
przez nieustającą kom.syę Izby panów. O różnicach, 
zachodzących między tekstami oou komisyj, onrado- 
wano na wspólnem posiedzeniu i uchwalono dwa 
wnioski, dotyczące organizacyi sąaownictwa, Które p. 
Pattai przedłoży wiecowi adwokackiemu W tnyś 
tych wniosków skieslonc - postanowienie, dopuszcza­
jące praKtykantów sądowych i auskuitautów do obron 
karnych i postanowienie, że sędziowie powiatowi mają 
„z reguły" sprawować sądownictwo niesporne. Kwe- 
styę, czy do egzaminu sędziowskiego należy wprowa-

, dzić naukowe domowe wypracowanie, rozstrzygnięto 
twi erdząco, w myśl wniosków komisyi Izby deputo­
wanych. Następnie uchwalono obie ustawy w drugiem
1 trzecjem czytaniu f !

iStała komisya przemysłowa uchwaliła postano­
wienia, normujące ważność uchwał walnych zgroma­
dzeń stowarzyszeń w razie użycia majątku ich na 
założeme l.stytucyj ekonomicznych i humanitarnych. 
Według tycli postanowień w stowarzyszeniach m ają ­
cych przeszło 100 członKów, potrzebną jest do wa­
żności uchwał obecność 40%  członków, w stow arzy­
szeniach, rnającycn przeszło 500 członków, 30%. 
a przeszło 1000 członkow, 20%. - ■ -

„ B ra te r s tw o  b ro n i"  w św ie tle  ro sy jsk iem .
Ostatnie dzienniki rosyjskie szerzej omawiają toast 
carski w Chalons na temat „braterstwa broni". No- 
woje Wremia uważa za rzecz bezużyteczną zastana­
wiać się nad tem , czy pomiędzy Francyą a Rosyą
istnieje p>semny traktat p rz y m ie rz a j  s ł o w o  c a r a  
b a r d z i e j . s t a n o w c z ą  i p e w n i e j s z ą  j e s t  r ę ­
k o j m i ą  p r z y m i e r z a ,  n i ż  w s z e l k i  d o k u m e n t  
d y p l o m a t y c z n y ,  a słowo to obwieściło światu 
w Chalons, -że przyjaźń francusko - rosyjska i b ra ter­
stwo broni pomiędzy obu armiami jest niewzruszone. 
To carskie słowo jest zarazem najlepszą rękojmią 
pokoju; żaden z rządów europejskich nie ma powodu 
niepokoić się z okazyi wypadków w Che-bou-gu, Fa- 
ryżu i Chalons ale nikt też me powinien zapominać, 
że Rosya i F rancya mają dostateczne środki do osią­
gnięcia swych pokojowych celów

Nowosti piszą, że politycznym programem Rosyi 
i Francyi jest pokój, a proklamowane na polach ka

— Jak  mamę kocham — szepnęła zadumana 
córka — jeśli zdobędę się na takie poświęcenie, — 
to me dia siebie !

— Takt tak! — potwierdził Moszko. — Ale niech 
pani pamięta na swoi sumienie i na skóry od pana 
radcy, bo ja  już do niego nie pójdę, aby pani me 
psuć interesu.

Wychodząc od Millerów, posłał Moszko menawi- 
tne spojrzenie w sąsiedztwo. Spostrzegł GorsKiego na 
ganeczku, z całym spokojem wertującego rocznik j a ­
kiejś illustracyi. Faktorowi zaiskrzyły się o -zy.

— Giebst du mir a soi — tnruKnął sam do s ie ­
bie — gieb ich dir a soi!

XVI. A g r e s t .

Nazajutrz około południa, gdy panie zatrudnione 
były około przygotowań do obiadu, wywołał Chmara 
z tajemniczą miną małżonkę swoją z kuchn i:

— Mam ci, serdeńko, powiedzieć cos bardzo 
ważnego I — szepnął jej na ucho.

— Chryste fan ie !  — spytała przerażona kobie­
ta. — Czy Kto zachorował ciężko, lub nie daj, Boże...

— Pst! — przerwał jej Chmara. — W iesz, i e
0 takich rzeczach me iubię nawet wspominać. Stało 
się inne nieszczęście. Powiadam ci: okropność — ot,
1 dobrze j e s t ! Pomyśl sobie — żalił się przygnębio­
ny — podbierają mi agrest, który lada dzień dojrzeć 
powinien. i
, Trwoga ustąpiła teraz w sercu Dam Filipiny 

miejsca uczuciom  oburzenia.
— I dla takiego głupstwa — ofuknęła się — tak 

mnie przestraszyć! Czy ty m asz, Jasiu, sumienie?
— Dajże mi święty spokój z sumieniem ! — ob­

ruszył się małżonek — J a  im dam , ja  im dam!  
Niech tylko schwycę tych łotrzyków !
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taiońskieh „braterstwo broni® przyczyni się do urze- 
cz\ wistnienia tego programu. Nastąpi teraz era słu­
sznego i sprawiedliwego pokoju, gdyż Itosya i F r a n ­
c ja  dołożą wszelkich s ta rań ,  żeby wzniosły ten cel 
osiągnąć. -  '

Najciekawszym jest sąd Swietn o znaczeniu pro­
klamowanej przyjaźni i braterstwa broni. Organ p. 
Komarowa pisze: „Przymierze francusko - rosyjskie
zepchnie we Francy, stronnictwo odwetu na drugi 
pian i zapewne nigdy nie przyjdzie do wojny z Niem­
cami, ponieważ wobec przeważaiącej po>ęgi zjedno­
czonych sił Rosyi i Francyi, praktyczne rozwiązanie 
kwestyj rosyjskich na Wschodzie i nad Bosforem, ja- 
koteż kwesi.yj francuskich w zachodniej Europie i nad 
morzem Środziemnem nastąpi samo przez się bez 
krwi rozlewu Idea ta jest wyższą, naiuralmejszą 
i bardziej odpowiadającą niezmiernej potędze francu­
sko - rosyjskiej, niż małostkowa idea zemsty za wojnę 
18 /0  roku“ .

Zjazd niemi roki ej socjalnej dem okracji
w Gotna, trwający już od dni kilku uchwalił i w roku 
przyszłym święcić dzień 1 maja, jako święto robotni­
cze P. B e b e l  oświadczył, iż udało się poczynić za­
rządzenia, aby międzynarodowy kongres w r 1899 
mógł odnyć się w Niemczech bez przeszkody

Ciekawe jes t  sprawozdanie, wydane przez frakcyę 
parlamentarną zwłaszcza te jego ustępy, które ilustru­
ją  poszanowanie prawa wolności zebrań w Niemczech. 
Rozmaitość środków, przy pomocy których zabraniano 
zebrań lub rozwiązywano stowarzyszenia, jest wprost 
zadziwiająca. Tak np. chciano urządzić zebranie lu­
dowe w okolicy Chemnitz. Ponieważ nie można było 
otrzymać żadnego loKaiu, zwrócono się więc do je­
dnego z zarządców ekonomicznych, aby pozwolił 
zebrać się na łące Ten zgodził się, lecz policya odmó­
wiła pozwolenia pod pozorem, iż sąsiedzi mogą prze­
ciw temu zaprotestować. Gdy i sąsiedzi nie mieli nic 
przeciw urządzeniu zebrania, gdyż było to już po 
zbiorach, a więc nie byli narażeni na stratowanie pól, 
wówczas policya odmówiła pod pozorem, że pole jest 
nieogrodzone i wskutek tego niemożliwy jest nadzór 
nad zebraniem Ogrodzono więc pole Wszystko je ­
dnak nie pomugło, gdyż zjawiały się coraz to nowe 
przeszkody. Potwierdzając wywody swoje takimi 
tym podobnymi faktami, składa fiakcya sprawozdanie 
z wniosków, jakie w ubiegłym roku stawiano, aby za­
pewnić swobodę zebrań i kobietom branie w nich 
udziału. Obraz dyskusyi, bądź to nad wnioskami, 
postawionemi przez partyę, bądz też charakterystyka 
stronnictw przeciwnych, w świetle cytat z mew ich 
przywódców parlamentarnych, nadaje sprawozdaniu 
nadzwyczajne agitacyjne znaczenie. Słusznie obecnie 
twierdzić mogą socyalm-demokraci, iż rozwiązanie ich 
zarządu centralnego przez ministra Kóllera, przynio- j 

sło im większą przysługę aniżeii dtuga agitucya bez­
pośrednia „Nie podlega najmniejszej wątpliwości — j 
mówi też sprawozdanie — iż dzięki działalności frak- 
cyi rozprawy nad prawem stowarzyszeń wystąpią j 
w sesyi najbliższej na plan pierwszy®.

Ż innej działalności stronnictwa podnosi spra­
wozdanie wniosek ośmiogodzinnej pracy, stanowisko 
partyi wobec nowbgo projektu prawa cywilnego, dalej j 
poglądy stronnictwa na wniosek Lanitza itd. Jak się 
z dyskusyi późniejszej okazało, wniosek ośmiogodzin­
nej pracy bvł stawianym tylko w celu agitacyjnym, 
aby wypowiedzieć kilka mów w parlamencie. W pro­
wadzenie prawa cywilnego ogólno państwowego po­
stanowiła parti a początkowo popierać, gdyż pomimo 
znacznych braków projektu, uważała ujednostajnienie 
procedury w oddzielnvch państwach rzeszy niemie­

ckiej za pożądane. Zgodziła się jedna.. na ostateczne 
głosowanie przeciw projektowi, gdyż nib udało się 
z niego, jak powiada sprawozdanie, usunąć postano­
wień zbyt konserwatywnych. -

Frakcya głosowała nakoniec przeciwko wnio­
skom agrarzystów , przedłożonym w formie wniosku 
Kanitza, ustawy o margarynie i zakazu handlu termi­
nowego zbożem. Obrady wieeu partyi potrwają zape­
wne cały tydzień. W roku bieżącym będą one tnniej 
ciekawe, aniżeli w latach poprzednich, gdzie spór 
pomiędzy północnymi a południowymi Niemcami gro- 
z ł rozdwojeoiem się partyi.

0  aliansie. Socyalista Jaures i monarchista Cas- 
sagnac wyrażają w stanowczej formie wątpliwości co 
do istnienia formalnego aliansu francusko rosyjskiego. 
Jeżeli taki alians istnieje, dlaczego tieść jego ukry­
wają wobec Francyi? Wszak taki alians zawiera 
w sobie nietylko rękojmie, ale niewątpiiw e także cię­
żary. Parlament byłby niegodnym swego mandatu, 
gdyby nie żądał wyświetlenia w tej mierze całej prawdy, 
a nie ma absolutn e powodu, dla ktoregoby Hanotaux 
odmówił ścisłej odpowiedzi na ścisłe pytania, jakieby 
mu postawiła Izba.

Współpracownik Gaulois dowiaduje się od je ­
dnego z wybitnych polityków, iż w chwili, gdy Casi- 
m ir-P erie r  został prezydentem ministrów, a wiec 
w marcu 1894 roku, został zredagowany, podpisany 
i zapieczętowany akt, zawierający wojskową konwen- 
cyę z obronnym charakterem. Podstawa do formal­
nego traktatu położoną została od objęcia rządów 
przez im n is fa  IIanotaux, Zawarcie nowej konwencyi, 
która pierwszą ma uzupełnić, albo już nastąpiło, albo 
w tych dniach nastąpi.

i

Prusa włoska życzliwie wita aljans francusko- 
rosyjski.

Italie podnosi, że Rosya gotowa jest do pewnych 
ustępstw dla Watykanu i że I z w o l s k i  p r z y w i ó z ł  
d o  R z y m u  p r o p o z y o y e  r z ą d u  r o s y j s k i e g o  
c o  d o  o b s a d z e n i a  w a k u j ą c y c h  w R o s y i  s t o ­
l i c  b i s k u p i c h .

Spraw y Tureckio. F rankfurter Z tg  donosi, że 
sułtan chce wprowadzić bezpośrednie następstwo 
tronu Toczą się podobno układy o małżeństwo mię­
dzy synem sułtana a księżniczką Adelgundą bawarską, 
która pozostanie chrześcijanką.

Z Waszyngtonu do Nowego Jorku nadeszła de­
pesza z doniesieniem, iż rząd Stanów Zjednoczonych 
polecił swemu posłowi w Konstantynopolu, aby na 
okręcie amerykańskim przepłynął Dardanole nawet 
gwałtem przy pomocy eskadry amerykańskiej, na co 
mocarstwa się zgodziły i przyrzekły poparcie. Biuro 
Reutera dowiaduje się w tej kwestyi z kompetentnej 
strony, iż żadne mocarstwo o czemś podobnein 
nie wie.

Według Timesa ambasadorowie po przerwie 
dziesięciodniowej zebrali się 9-go b. m. na konferen- 
cyę, na której odrzucono żądania W. Porty, dotyczące 
rewidowania obcych okrętów, płynących do Armenii.

Irade sułtańskie z d 10 lun. rozszerza reformy, 
przyznane w październiku 1895 r na całe państwo. 
Według informacyj otrzymanych z greckich źródeł, 
odbyła się w nałacu ambasady austryackioj nowa 
kunferenrya ambasadorów, którzy uznali, że projekt 
irade sułtańskiego jest niewyraźny i zbyt ogólni­
kowy.

Uchwalono zatem odpowiedzieć Porcie, że prze- 
dewszystkiem zwołanie międzynarodowej komisyi, ce-

— Skąd-że wogóle b/orą się twoje podejrzenia ? 
No, i gdyby nawet! Mnie skradziono dwoje kacząt, 
a przecie nie desperuję.

— Paradna sobie! „Podejrzenia., gdyby nawet... 
kaczęta..." O t,  i dobrze jest. Ależ, moja pani, ka­
częta mnie mc, a nic nie oDchodzą. podejrzenia zaś 
stały się aż nazbyt prędko pewnością — ot,  i dobrze 
iest. Wvobiaź sobie: przyszedł do mnie dziś Abrarn- 
ko, wiesz, ten krewniak Aloszka — przyszedł z prośbą, 
abym mu sprzedał agrest. Szelma chciał go wziąć za 
poł d a rm o , a kiedy powiedziałem, że po lej cenie 
stanowczo nie dam, twierdził, że i tak za wiele 
ofiaru.e, bo agrest mocno już podebrany. Zmięszałem 
go równo z błotem. Bo czyż kto u nas agrest obry­
w a ł?  Na to Abramko uśmiechnął się tylko i powie­
dział, abym kiedy w nocy — a choćby i dzisiaj — 
zasadził się zręcznie, a zobaczę, czy on kłamie.

— O t , żydowskie faram uszki! — rzekła pani 
Filipina. — Ze też ty zuraz byle głupstwem nabijasz 
sobie głowę! Ale to już widać taki manier mężczyzn.
las goście także nielepsi. Chyżewski od kilku dni 

formalnie zwaryował, tak sekuje Różę, a radca po 
otrzymaniu jakiegoś listu — co za listy dostawać on  
może? -  zamknął się w swoim pokoju i ugania z cy 
garem w ustach jak lokomotywa. Ręezę, że musiał 
mu ktoś także jakiś agrest podebrać.

Na Górskiego istotnie poruszaj ąco podziałał list 
otrzymany dnia tego rano. List,  polecony, miał na

sobie stampilię poczty miejscowej, co samo już godne 
było zastanowienia. Po rozdarciu koperty, radca wy­
czytał, co następuje :

„ 11 ielemożny Panie Dobro dziej u ! Pszez wdzien- 
czność za wielką pszy stugę doznawszy -jej od Pana I 
Dobro dzieją osoba ktura to pisze chce Pana uchronić i 
od nieszczęścia dla tego nie mugszy inaczej choć to może I 
niewypada ale co mi po łuckim ga daniu dzie sumienie I 
wota mam honor stydliwość pozo stawiając na boku bo 1 
tu idzie o pańskie życie donieść że pan jest w niebcz- \ 
pieczeństwie a ja k  chce Pan co wie.ncy wiedzieć to pro- | 
szę jak  jóż szy ta / spać pójdą nic iść spać ino pójść  1 
pod jabłonkę pod płotem ja  tam o jede nastej wnocy 
oczy krwać bende tylko proszę nikomu ant slnfkiam nie 
zdradzić bo ja  w takim  w padku zniknę jakkam fora  
i Pan sie nic nie dowie*. i

Górski obstupmt. Musiał raz i drugi przeczytać 
tę zawiłą przestrogę, zanim doszedł, co ona zawiera 
Przeczytawszy, zamyślił się głęboko. Co za nieszczę­
ście miało spaść nań?  I  za co? Ach, > brednie! 
Czyż zresztą wypada człowiekowi, , który do żadnej 
nie poczuwa się winy, iść na lep anonimów? Kartkę 
spali, a so jej treści zapomni. To była pierwsza jego 
dee.yzya.

i
i (Ciąt} dalszy nastąpi).

lcm z.uigauizuwania zmidai meryi kicteńskiej, nie może 
być dłużej odkładane Rządy mocarstw chętnie po­
zwolą wojskowym attaches swoich ambasad wziąć 
udział w czynnościach kumisyi. 'Również Koniecznem 
jest, aby przyspieszyć przygotowania do podjęcia kre- 
teriskiej pożyczki, gdyż panujące' stosunki na wyspie 
wymagają szybkiej pomocy. 1 '

Istotnie finansowe położenie na Krecio jes t  kry­
tyczne; najwymowniejszym dowodem jest fakt, że 
żołnierzom batalionów Redyfów', które już otrzymały 
rozkaz opuszczenia wyspy i powrotu do domu, jako 
żołd, wypłacono papierowa przekazy, opiewające na 
przychody z poboru przyszłych podatków w wiosKach 
rodzinnych. Przekazy te nie będą, jak przewidują, 
uwzględnione pr/.ez odnośnych urzędników’.

Zgromadzenia ludowe, odbywane w Anglii w spra 
wie armeńskiej wywarły na rządzie tureckim sime 
wrażenie. Wyrazem tego usposobienia jest podróż 
Diktrana Beya, Armeńczyka, do Londynu i do Paryża. 
Celem tej misyi jest podobno skłonie tamtejsze 
komitety, aby na trzy miesiące zaniechały rozpoczę­
tej agitacyi, gdyż w tym czasie zostaną wprowadzone 
żądane reformy.

2 Z  f e r a / j u L .

(Starosta-german iza tor.)
B ialu  13 października.

Dziennik niemiecki w Białej wychodzący doniósł 
tymi dniami, że powszechnie szanowany kierownik 
szkoły 4-klasowej w Lipniku (pod Białą) pan Widlarz 
„ z n a n y  z e  s w o i c h  p r z e k o n a ń  p o l s k i c h  
z o s t a ł  w d r o d z e  k a r n e j  p r z e n i e s i o n y m  n a  
i n n ą  p o s a d ę  i ż e  f a k t  t e n  r a d o s n y  d l a  
N i e m c ó w ,  z a w d z i ę c z y ć  n a l e ż y  j e d y n i e  
p r z y j a c i e l o w i  N i e m c ó w  s t a r o ś c i e  w B i a ­
ł e j  p. K u r y k o w s k i e m u “.

Należy podnieść dwa momenta z tego doniesie­
nia: jeden kłamliwy, drugi có najmniej zadziwiający.

Kieiownik Widlarz, znany jako wyborny nauczy­
ciel — sumiennie, obowiązkowo i skutecznie pełniący 
swą służbę, został przeniesionym w drodze służbowej 
(nie karnej) na inną posadę i to posadę lepszą, co 
jest rzeczą zwykłą w urzędowaniu ' aaministracyi 
szkolnej, że lepsze siły posuwa na lepsze posady. 
Doniesieniem swem ów Blatt bialski intencyjnie pra­
gnął poniżyć osobę Widlarza, gdy tak on jak i pola­
kożercze niektóre dzienniki ' wiedeńskie od pewnego 
czasu nmieszczały denuncyacye przeciw Widlarzowi, 
skarżąc go o polonofilstwo, niechęć do Niemców i t. p. 
a wychodząc ze założenia kultywowanego przez żydów 
galicyjskich _ przeciw niechętnym sobie funkeyonaryu- 
szoin publicznym, że ciągłe skargi przecież kiedyś cel 
zamierzony osiągną. Gdy bez względu na owe skargi 
w dziennikach, (które to skargi swoją drogą znacho- 
dziły czuły posłuch w ' ministerstwie, a wycieczki 
z owych dzienników ustawicznie udzielano Radzie 
szkolnej krajowej do sprawozdania i rychłego zarzą­
dzenia1, otóż bez względu na owe skargi, gdy Widlarz 
zosiał przeniesionym na lepszą posadę, wówczas 
Niemcy bialscy i ów Blatt miejscowy uderzyły w trą­
by tryumfu i ogłosiły, że Widlarza przeniesiono za 
karę — więc wskutek ich nawoływań.

Drugi moment owego doniesienia, wysoce zadzi­
wiający dotyczy podziękowania złożonegc staroście 
biaLkiemu p. Kurykowskiemu za przysługę uczynioną 
Niemcom spowodowaniem przeniesień1 a Widlarza. 
Jakkolwiek decyzya przeniesienia Widlarza zależała 
i była wynikiem własnego zarządzenia Rady szkolnej 
krajowej, znającej zresztą piawuopodonni“ doorze 
tendeneye i sposób postępowania p. starosty bialskie 
go. a decyzya ta była uczynioną dla użycia Widlarza 
na lepszej i ważniejszej posadzie, to jednak doniesie­
nie to jest jednym więcej jawnym dowodem, w jakim 
stosunku do Niemców b alskich stoi rzeczony p sta­
rosta, jak oni na niego rachują w każdej sprawie do­
tykającej ich interesów i życzeń, a tern samem, jak  
ów p. starosta stanął na stanowisku wrogiem naszym 
interesom kresowym, o ile zresztą nie kolidują one 
z interesami państwa.

Rzecz nie do pojęcia a przecie prawdziwa, że 
jakkolwiek branża urzędników politycznych jest arcy- 
lojalną wobec interesów kraju i z reguły wysoce pa- 
tryotyczną, a łącząc samowiedzę narodową ’ polską 
z lojalnością wobec państwa umie na polu naszych 
interesów postępować zgonnie z interesem społeczeń­
stwa i rządu, że w lej gałęzi służbowej znalazła się 
jednostka na wskroś niemiecka, wroga polskosc. a nie­
mieckie swe uczucia dostrajająca do stopnia zacie­
kłości prusko hekatystycznego antipolonizmu, a co j e ­
szcze dziwniejsza że pan ten znalazł sie właśnie na 
takim posterunku ur/.ędnwym, gdzie swe tendeneye 
antipolskie może ujawniać w sposób skuteczny i dra­
styczny, a dla nas bardzo bolesny.

Za krótkie są ramy jednego artykułu dziennikarskie 
go, ażeby szeregiem faktów nadto dowodnych stwier­
dzić, jak daleko sięga niechęć p. starosty Kurykow- 
skiego przeciw Polakom W życiu towarzyskiem uja­
wnia on to ustawicznie, a mianowicie należeniem i 
uczęszczaniem do wrogiego nam kasyna niemieckiego,
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używaniem mo\vy aiemieckioj i stosunkami to warzy- I 
skimi tylko . z domami niemieckimi. W jego życiu 
rodzinnem usuniętym i znienawidzonym jest język 
polski. Pani starościna twierdzi, że nie zna ięzyka 
polskiego; syna urodzonego w kraju nie pozwolili r o ­
dzice nauczyć języka polskiego, a znane są przemó­
wienia prywatne p. starosty, zwykle wygtas/.aue tylko 
w niemiack.m języku. Wreszcie w stosunkach urzę­
dowych ujawnia się ta sympatya dla Niemców ciągle 
i na każdym kroku

A teraz niech czytelnicy odgadną tę trudną do 
rozwiązania zagadkę, jak to s :ę dzieje, że ogół nasz 
przypuszczalnie myślący, przypuszczalnie wrażliwy na 
krzywdy narodowe doznawane na kresach na rzecz i 
ku pożytkowj germanizmu, że ogół ten mający opinię 
i podnietę w dziennikarstwie, do dyspozycyi sam o­
rząd i posłów — c i e r p i  tę anomalię administracyj­
ną, że stan ten jawny a bolesny trwa od 2 lat i nikt 
me zabrał głosu nikt nie zainterpelował władz o to 
fenuinenalne zarządzenie oddania posterunku tak w a­
żnego w r^ce wrogie społeczeństwu naszemu, nikt się 
nie upomniał o krzywdę czynioną interesowi kraju 
i opinii ogółu naszych urzędników politycznych.

Czy nic już nie wykrzesze gorętszego porywu 
i woli do obrony gwałconych praw naszych i niem 
czonyeń kresów naszego kraju?

Sprawę tę oddajemy do ogolnej gruntownej dy- 
skusyi a inne dzienniki niech powtórzą łaskawie 
wzmiankę wartą najszerszej wiadomości.

Ziem ianin .

KRONIKA.
L w ó w ,  dnia 15 Października.

J u t r o :
—  16 Października. Piątek. G a w ł a  a po s to la .
—  Wschód słońca o goJz. 6 min 27 ra n i;  zachód

o godz. 5 min. 2 wieczorem.
—  Od godz. 8 rano do zmruku na placu powy3t iwowym

panorama „Golgoty*.
— O godzinie 7-rnej wieczorem w teatrze hr. Skarbka .

„Niewierna*.

□  Henryk Sienkiewicz bawi w Krakowie
□  l i r .  K I la d e n i ,  prezydent ministrów ukończył 

w dniu wczorajszym 50  rok życia. Z tego powodu od­
bierał liczne gratulacje w B.bie poselskiej, a także, jak 
się dowiadujemy, otrzymał z kraju wiele listów i depesz 
z życzeniami.

□  Pani Maryn hr. lladeniowa, małżonka p. Pre-  
zydeuta ministrów, wzięła wczoraj udział w uroczystości 
poświęcenia „Domu pracy* , we Lwowie, wieczorem zaś 
udała się do Buska, gdzie zabawi dni kilka.

□  Ks. Fr. Walczyński nauczyciel religii przy 
gimnazyum w Tarnowie, mianowany został kanonikiem tam­
tejszej rzjmsko-katoliekiej kapituły katedralnej.

□  D o k t o r a t .  P. Karol Jakubowski, praktykant są­
dowy, rodem z Warszawy, otrzymał na Jagiell. Uniwersy­
tecie stopień doktora praw.

C  Młodzież rękodzielnicza urządziła dziś o go­
dzinie 9 rano w kościele 0 0  Dominikanów żałobne na­
bożeństwo za duszę Tadeusza Kościuszki, jako w 7 9 -tą 
rocznicę śmierci Naczelnika. W presbiteryum ustawiono 
wśród istnego gajn zieleni katafalk, który przyozdobiła 
broń powstańcza i chłopskie kosy. U stóp katafalku wi­
dniał portret wodza w chłopskiej sukmanie.

Kościół zapełniła wcale licznie publiczność, złożona 
przeważnie z młodzieży i kobiet. Wierzymy, że gdyby to 
nie był dzień roboczy, w którym każdego przykuwa praca 
do zawodowej taczki, znalazłj by się także liczniejsze za ­
stępy mężczyzn. Niemało jednak dziwi nas brak na ta ­
kich nabożeństwach korporaeyj, o dążnościach patryoty- 
cznjch: — wyjątek chlubny stanowiła dziś „Gwiazda*
i cechy szynkarski i szewski. W  każdej z nich znalazłoby 
się po kilku ludzi o tyle swobodnych, iż mogliby uczestm 
czyć w nabożeństwie, jako reprezentanci swego Towarzy­
stwa. Ale u nas weszło w zwyczaj wysyłać takie repre-  
zentacye jedynie przy wielkich uroczystościach, jakgdyby 
pamięć zasłużonych około Ojczyzny przodowników wystar­
czało czcić —  od święta .

Szczere należy się natomiast uznanie młodzieży rze­
mieślniczej, z pietyzmem zawsze wyzyskującej każdą spo­
sobność dla zadokumentowania uczuć patryotycznych. P o ­
ciechą przejmuje każdy taki objaw prawdziwie polskie  
serca, obecnie zwłaszcza, gdy na tę młodzież zewsząd dy­
bią apostołowie ewangelii przewrotu, usiłując młode poko­
leniu odwieść od ideałów, za które ojcowie krew prze­
lewali.

Jeden z uczestników dzisiejszego nabożeństwa, ko­
munikuje nam.

Kościół już opustoszał, młodzież tylko pozostała p o ­
rządkuje broń i kwiaty Przed kościołem wieśniak stoi, 
czeka, a  gdy zobaczył kilku w polskich strojach przy­
stępuje do nich, kiaiua się czaoką do ziemi i prosi.

-— Panowie ! przyjmijcie mie dc swego towarzystwa.
—  Jak  się nazyw acie?
—  N. N. z Żjdatycza.
—  Dobrze, bracie, a pójdziecie z nami wszędzie, 

gdzie b idzie  trzeba ?
— Ho! ho! nie ja jeden... Między nami więcej 

znajdzie się takich !

Fakt ten —  opowiada nasz przyjaciel —  fakt, na 
który patrzyliśmy własnemi oczyma, z dumną otuchą każe 
nam spoglądać w przyszłość. Każda jednostka pozyskana 
z t e j  sfery jest zdobyczą, która w jirzyszłości olbrzymie 
przynieść nam inoże piony.

□  O trylogię Sienkiewicza mogą nasi abonenci 
zgłaszać się do administracyi ..Słowa polskiego*. Pogłoski,  
jakoby trylogia była chwilowo wyczerpana, 3ą mylne.

D  Komitet pomnika Mickiewicza w Krakowie  
odbył wczoraj posiedzenie w lokalu filii banku krajowego 
pod przewodnictwem marszałka krajowego hr. St. Badeniego.

□  Hojny dar W biurze prezydenta miasta złożył  
dzisiaj p. Gwido Milan, asystent rachunkowy krajowej 
Dyrekcyi skarbu 85  sztuk obligacyj w łącznej wartości no­
minalnej 1 1 .2 00  zł. w. a na cele dobroczynne: 950  zł. 
dla Tow. sw. Wincentego a Paulo. 95 0  zł. dla Tow. św. 
Józefa z Aryraatei — z obowiązkiem pogrzebu skromnego 
dla fundatora i odprawienia ms?y św. corocznie w dzień 
śmierci i raz w roku w kościele P. Maryi Śnieżnej —  
za rodziców i braci. 1 .000  zł. dla k iściola P. M Śnie­
żnej. 3 00 0  dla fundacyi św, Zofii, na utworzenie jednego  
posagu dla biednej dziewczyny, rodem ze Lwowa, córki 
ślubnych rodziców. 300  zł. na fundusz dla przys lego 
domu podrzutków we Lwowie. 500  zł. dla przytuliska 
brata Alberra (dla kobiet i mężczyzn). 500 zł. dla Tow. 
czynnej miłości bliźniego. 2 0 0  zł. . dla gimnazyum nie­
mieckiego dl i rozdziału między ubogą, a dobrze uczącą się 
młodzież. 1.6-50 zł. dla zakładu głuchoniemych. 1650 zł 
dla zakładu ciemnych 5 00  dla arcybractwa N. P. Maryi, 
Królowej korony polsk.ej —  na cel opieki nad termina­
torami. Trotokół dotyczący przeznaczenia złożonej przez 
p. Milana kwoty został dnia dzisiejszego spisany w biurze 
prezydenta miasta Sam czyn hojnego hluntropa jest tak 
piękny, że zbyteczne są wszelkie puchwaly 1

□  Żałobne nabożeństwo za duszę śp. Kamili Poti 
odbyło się dzisiaj o godz. 10 przed południem w kościele
0 0 .  Bernardynów. Lwzne grono krewnych, przyjaciół 
i wdzięcznych uczenie zmarłej zanosiło z głębi serca modły 
za spokój duszy tej szlachetnej wychowawczyni, z pod 
której skrzydeł opiekuńczych, wyszło tyle dzielnych kobiet, 
kn szczęściu rodzin, a chlubie społeczeństwa.

□  Z powodu nieszczęśliwego wypadku, jakiego  
ofiarą padl uczeń szkoły realnej Poznański, otrzymujemy 
następujące uwagi: Dozór nauczycielski nad uczniami
w czasie pauz, nigdy nie zapobiegnie podobnym wypadkom. 
Dozór ów musi ograniczać się jedynie do tego, by mło­
dzież zuchowy wala się przyzwoicie. Profesor n.e polezie
przecie za uczniem na drabinę ani nie może go zutrzymsć
w powietrzu, gdy spada Chcąc 'więc ustrzedz młudz.eż, 
od kręcenia sobie karków, trzeba pousuwać z miejsc prze­
znaczonych na jej zabawy aparata gimnastyczne które wy­
magają szczególnej ostrożności, jak: drabiny, stupy, sznury 
itp. Jedynem właściwom dla nich miejscem je<c sala gimna­
styczna. Przez usunięcie tę eh aparatów, wśród któryiłi 
nb. są i takie co dają sposobność do uchylających się
z pod kontroli, a właściwych . yrostkom wykroczeń, — nic 
młodzież nie straci. Jeśli idzie o to, by w ciągu pauzy 
chłopcy mogli się gimnastykować , to można im za lecć  
jedynie g mnastykę szwedzką; karkołomno wszelkie bufo- 
uady wymagają speeyalnego nadzoru zawodowych gimnasty­
ków. Oczywiście pozostawianie młodzieży w czasie pauzy 
zupełnie bez nadzoru, —  jest co najmuiej lekkomjślnością.

□  Morskie oko. W korespondencji wiedeńskiej 
Kur. warsz. czytamy: Motywy tutejszego rządu do ustawy 
względem Morskiego oka brzmią oczywiście odmiennie od 
wągierskich Mianowicie powiada rz ą d : Spór od lat 50 ciu 
się toczący, żywo w dziennikach rozbierany, dot.jc/y
górzystego teren u starostwa noivota"skiego, który zachodzi 
klinem na jiolu liliowo wschodnim krańcu pomiędzy komi­
tatami Arwa i Spiż, do którego to te te n u należą dwa je 
ziora: Rybie i Morskie o k o , ‘ujęte w skaliste kotliny Tatr. 
Przestrzeń ta mierzy około 6 5 0  morgów, ’po części lasów 
i polan, zresztą jałowych skał. Okoliczność, że urzędowe, 
na zbadaniu oparte wytknięcie granicy kraju na tej prze­
strzeni nigdy nie odbyło się, że sporna przestrzeń nad 
Mo rakiem okiem jako zaciągnięta w obu połowach monarchii 
jest opodatkowaną —  doprowadziła w os.atuirh latach do 
pożałowania godnego zatargu władz, publicznych obu paustw. 
gdyż wskutek sporów prywatnych uznawały się po obu stro­
nach sądy za kompetentne do działania na spornej prze­
strzeni. Wielokrotne usiłowania załatwienia sporu w dro­
dze układów okazały się bezskuteczuemi , a bezpośrednie  
rokowania międzj' obu ministrami spraw wewnętrznych  
okazały, że dalsze tego rodzaju układy także do celu uia 
doprowadza. [

C  Nowa ustawa paszportowa. Warszawki Kur}. 
Codz pisze: K rążą wieści, iż niezadługo znajdzie w Kró­
lestwie Polskiem zastosowanie nowa ustawa paszportowa, 
obowiązująca od lat dwóch w cesarstwie. Nowa ustawa po­
lega na wj dawaniu szlachcie wieczystych książeczek Da 
szportowych. przedstawicielom zaś innych stanów, pięcio­
letnich książeczek dających prawo przenoszenia się z miej­
sca na miejsce bez żadaych formalności, z wyjątkiem na 
poczekaniu czynionej adnotacyi przez policyę o przyjezdz.e. 
Przy opuszczaniu stałego miejsca zamieszkania, polieya czyni 
adnotacyę o wyjeździe. Gdyby nowa ustawa paszportowa 
została zastosowaną do Królestwa Polskiego, uległyby zm ia­
nie i przepisy, dotyczące wydawania paszportów zagrani­
cznych.

□  N a s t ę p c ą  l ir .  S z u  w a ł o w a  na stanowisku ge­
nerał gubernatora Warszawy, ma być mianowany, według

H reslm icr  Ziff~  gubernator Syberyi Goremykio, zwolennik  
polityki ugodowej.

0  G o l g o t a  na ogólne żądanie będzie jeszcze otwar­
tą przez piątek, sobotę i niedzielę. Wstęp po 25 ct.

’ =  K r o n i c z k a  k r a k o w s k a .  Po rogach ulic w K ia-  
kowie porozlepiaue były oiiegdaj ogłoszenia o zgubieniu 
książeczki składkowej Powiatowej Kasy Oszczędności wraz 
z kwotą 5 7 0  zł. w gotówce, w tejże książeczce się znaj­
dującej. Znalazca miał otrzymać sowitą nagrodę. Inspektor 
policyjny p. Karcz dopomógł poszkodowanemu, którym był 
Karol Zboś, zastępca woźnego tejże Kasy do odszukania  
rzekomej zguby, t j kwoty 5 7 0  zł., która była zaszyta 
w jego własnem ubraniu. Pomysłowy złodziej oszukał p o ­
licyę zawiadamiając, jakoby zgubił pieniądze i sam zapłacił 
koszta ogłoszeń Zboś po wykryciu jego szalbierstwa został 
uwięziony. —  Teatr miejski wystawił z liużem powodze­
niem sztukę p. Szutkiewicza p. t. „Popyehadlo*. Rolę  
tytułową odegrała świetnie p. Trapszo. — Tramwaj w Kra 
kowie dostanie nową sieć. Gmina podpisała już umowę 
z towarzystwem belgijskiem w sprawie przystąpienia do 
budowy linii rynek —  park krakowski. —  Towarzystwo 
właścicieli re dności w Krakowie, zawiązane dla obrony 
i popierania wspólnych interesów, rozpocznie niebawem 
swe czynności — W tutejszym sądzie karnym pod prze­
wodnictwem p. rad.-y Giebułtowskiego toczyła się ouegdaj 
rozprawa w sprawie konfiskaty urn 14 P szczó łk i  z miesiąca  
lipca 1896 r. Na rozprawę przybył osobiście ks. Stoja- 
łowski i zarzucał brak prawnych podstaw konfiskaty oraz 
niekompctencyę tutejszego sądu Trybunał Konfiskatę za­
twierdził. —  Towarzystwo techniczne krakowskio odbyło 
onegdaj posiedzenie w nowym lokalu pod przewodnictwem 
p. natlinżyniera Kułakowskiego. Głównym przedmiotem 
posiedzenia był plan regulacyi miasta Krakowa. Zebranie 
uchwaliło wnieść mcmoryal do Rady miejskiej w sprawie 
wypracowania takiego planu w interesie rozwoju miasta. 
Do planu regulacji potrzebne jest nowe zdjęcie miasta, co 
najkorzystniej (Lłoby się uskutecznić w porozumieniu ze 
rządem. Towarzystwo jest zdania że plan regulacyi p o ­
winien obejmować uietjlko samo miasto, ale także gminy 
sąsiednie, tak aby połączone z miastem w jednę całość 
mogły stworzyć wielki Kraków, podobnie jak połączenie  
podmiejskich gmin z Wiedniem stworzyło Gross. Wien.  —  
Ouegdaj wieczorem zaalarmowano z wieży maryaekiej straż 
ogniową, iż w gmachu Kasy Oszczędności przy ul. Szpi­
talnej powstał pożar. ’ Jeden pluton straży pożarnej, pod 
dowództwem lraczelwka p. Eminowicza, udawszy się na 
miejsce wypadku, zastał nlonące sadze, nagromadzi me w za 
łomie wycieru kominowego. Po wypaleniu się sadzy straż 
powróciła do koszar. . „

=  I i r o n ic z K a  l f i c d e ń s k u .  Drugi prezydent try- 
Dunału admiuistrai yjnego Lemayr spadł wczoraj ze stopnia 
w sali rozpraw i otrzymał silną koutu/.yę lewego ramienia.

Ministerstwo kolejowe postanowiło 1 emerytowanym  
urzęlnikom cywilnym, państwowym i dworskim na kole­
jach państwowych przyznawać te same ulgi. co pozostają­
cym w czynnej stużb.e. Za każdym razem jednak musi Dyć 
wniesiona umotywowana prośba.

Pogrzeb kompozytora Antoniego Brucknera odbył się 
z wielką okazałością.

Studenta weteryuaryi, Koiistę, który po przepaduię- 
ciu na egzaminie, strzeli! do profesora Szuseki i zranił 
go ciężko, uwolnii sąd od zarzutu usilowaiiego morderstwa 
i skazał go na ośin miesięcy więzienia za ciężkie uszko­
dzenie ciała,

Wskutek skargi Vergaiii’ego redaktora Yolksblattu,  
otrzymało " wczoraj siedinnaście osób akty oskarżenia, 
Oskarżeni tworzą nadzwyczaj mieszane towarzystwo z wszy­
stkich stronnictw, są między nmii Schóuerer, Bloch, Adler,  
Iro, Brettschiieider, Sternberg i t d. Proces ten Dudzi 
duże zaciekawienie ;

=  H u t a  ż e l a z n a  Vogla i Noata w Wartbergu, 
niedaleko Bruck, zgorzała wczoraj doszczętnie.

i —  j io w i)  Ź roc l lo .  Podczas poszukiwań za nowym 
szprudlem w Gerolstem, natrafiono na źródło, które z nie 
slyclianą siłą na wysokość 4 0  metrów bije w górę

~  ^ s p r z e n i e w i e r z e n ie  w kwocie \ 4 0 0 .0 0 0  lirów 
w kasie miasta Palermo w Sycylii wykryć miał komisarz 
królewsKi, wysiany na tę wyspę, ' t

; =  Z a b ó j s t w o .  W Karlsruhe wielką senzacyę wy­
wołało zabójstwo popełnione przez porucznika Brausewitza. 
Podczas sprzeczki, jaka wybuchła na ulicy między nim a 
akad nnkiein Seidmauem, ten ostatni uderzył go w twarz. 
Brausewitz, wyciągnął natycbmiast szablę i jeunem pchnię­
ciem tak nieszczęśliwie zranił Seidmana, że padł on tru­
pem ua miejscu Publiczność, która była świadkiem całej 
tej sceny, chciała się rzucić na Brausewitza, a.oli polieya 
go obroniła. B iausewitz oddal się sam w ręce władz woj­
skowych . ,

—■ S a m o b ó j s t w o .  Właściciel znauej nakładowej 
księgarni pod firmą „Gerold und Sohn*, Herman Manz 
w Wiedniu, odebrał sobie wczoraj przed południem życie 
wystrzałem z rewolweru Przyczyna rozpaczliwego kroku 
dotychczas nieznana Samobójca pozostawił list do żony.

Zmarli
Franciszek Ksawery Rydel praktykant konceptowy 

namiestnictwa, w Rzeszowie.
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Ż a r t  literackie, c a r o w e  i a r t y s t p i e .
* Repertuar teatru lir. S k a r b k a  D r i i  

w c z w a r t e k  (w Przemyślu), w sali „Sokola1*, „Kró­
lewicz komedya w 4 aktach Łabowskiego. —  W teatrze 
kr. Skarbka po raz czwarty „Cbichotka", operetka w 3 
iktach E. Taunda.

W piątek po raz pierwszy „Niewierna", komedya 
W 3 aktach Bracci, tłumaczył Jau Kasprowicz

— W  sobotę popołudniu o godzinie 3 ciej (przedstawie­
nie dla młodzieży s-kolnej) „Ludwik X I .“, tragedya w 5 
aktai-h Delavigny ego. Wieczorem o godzinie wpół do 
8 mej „Pumpio-jor", operetga w 3 aktach Karola Neu- 
•nauua.

W niedzielę po południu o godzinie 3 eiej „Twar­
dowski na Krzemionkach", czarocmejsta krotociiwila w 5 
aktach J. N. Kamińskiego. — Wieczorem o godzinie wpół 
do 8 - mej po raz piąty „Chichotka", operetka w 3 
aktach Jana Kandesnerga i Leona Steina, muzyka Eugen. 
Tauuda.

* P a m i ę c i  W i t o l d a  P r u s z k o w s k i e g o .  W  gronie 
artystów i literatów krakowskich powstała mydl piętc.ia 
5 godna poparcia: w najbliższych miesiącach urządzona 
będzie osobna wystawa obrazów, pastelów, szkiców i stn- 
iyów śp Pruszkowskiego. Doebód uzyskany z wystawy, 
Umożliwi wydanie pamiątkowego albumu z reprodukeyami 
obrazow Tekst, którego wspólną rtdakcyę obejmie kilku 
nialarzy i literatów, — zawier-ć będzie życiorys, katalog  
Utworów i ch»iukterystykę talentu. Zawiązał się już ku- 
Utitet wykonawczy pod przewodnictwom Juliusza Kossaka. 
Zamierzona wy stawa, zgromadzając rozprószone utwory, 
będzie przeglądem wszystkich fuz i całego rozwoju arty­

s t y c z n e j  twórczości Pruszkowskiego. Album pozostanie
trwałym komentarzem dzieł, jakby tablicą pamiątkową. 
Taki sam nagrobek postawili warszawscy artyśc Podko-  
Wińskiemu, zmarłemu tak przedwcześnie w pełnym rozkwi­
cie talentu W Warszawie wydany ma być także , Album’1 
Kurzawy, twórcy głośnego projektu pomnika p. t : ,,Mi :kie- 
Vicz, budzący geniusza**. , 1

* Z  p r a s v .  Pod tytułem „Prawo Ludu* wyszedł 
W Krakowie pierwszy numer dwutygodnika, przeznaczonego 
dla ludu wiejskiego. Z programowego artykułu pt. „Nasze 
Zamiary**, przebija tendenc/a stronuictwa sooyalno-demo- 
kratyczii«go, którą zazuaczouo w sposób jasny i dobitny. 
Redakeya zapowiada łączność klas robotniczych miejskich 
2 proletaryatem wiejskim,

-  Prasę prowincyonaluą powiększył Tygodnik ja ro ­
sławski —  wychodzący w każdą sobotę w Jarosławiu. 
Czasopisma, które poświęcone byc ma sprawom społecznym, 
ekonomicznym i politycznym, wyszedł dotąd nr. 1.

* P rze k ła d y  z  polskiego. L e n a r t o w i c z a  „Za 
■chwycenie w tłumaczeniu nieraieckiem dokonanem przez 
Moykego wysiło z przedmową Leitgebera w Poznaniu.

Poradowskiej „ P o p y  i p o p a d i e “ i „ M i i i a “ zo­
stały na memierkie przełozone. Pierwsza powieść przetłu­
maczoną zosiaia przez Pilleta i wydaną w Lipsku u Reis- 
snera, drugą powieść w tłumaczeuiu drukuje sztuttgardzka  
,,Roman Bibliotek’* Engelborna.

* L literatury Pamiętniki niedoli Antoniego Lan- 
giego z  lat 1849— 1856. Kraków. Nakładem Kazimierza 
Langiego 1896.

H S t r a ż y ń s k a .  S /e  -ech i królewicze. Opowiada­
c ie  historyczne dla młodzieży, nagrodzono na konkursie 
Małego Światka. Kraków, 1897

Pod tytu łem . Licea i  gimnazya żeńskie w Przedh- 
tawii, odb.tka z czasopisma Szkolą, wyszła rozprawka 
przez prot. Henryka Kopii.

W Warszawie wyszły: M o z a jk a  w ilcza  Konrada
M a c h c z y ń s k i e g o , z ilustracyami Ryszkiewicza (odbit­
ka z 1V ędrowca).

Odczyt popularny dra M F l a u m a  p. t. O życiu i 
śmierci.

Broszura Ksawerego M a k o w s k i e g o  p. t. Poglą­
dy na hygienę buaowli, oparte na kilkunastoletnie/n do­
świadczeniu

* Z l i t e r a t u r  o b c y c h  W październikowym zeszy­
cie  czasop.sma Cosmopolis  rozpoczęto drua większej pracy 
P r u d h o m m e ’ a ,  poświęconej Napuleunowi. Autor l Jhi-  
}osophie de la  misóre  sądzi Napoleona bardzo surdwo, 
jakkolw.eh niezwykłym jego zuolnościoin odiaje  sprawie­
dliwość.

Uniwersytet w Oxfordzie zaiął się obecnie wydaniem 
nowego historycznego ailasu współczesnej Europy Atlas 
Wychodzić >ędz e zeszytami i obejmie 9 0  map kolorowa­
nych formatu 15 X  12 cali;  do każdej mapy dołączony 
będzie tekst objuśinujący. W ułożeniu atlasu wezmą udział 
wszyscy najwybitniejsi historycy i nożem angielscy.

Dzienniki włoskie donoszą, iż gen. B a r a t i e r i  pisze 
obszerną broszurę o wyprawie włoskiej do Afryki. B ro­
szura ta raa się ukazać w K ro tc e  w druku; zawiera ona 
także szkice, dokumenty i listy, któremi generał usiłuje 
usprawiedliwić swój plan wyprawy

R ada państwa.
{Telegramy „Słowo Polskiego").

W iedeń  15 października Na wczorajszem po­
siedzeniu I z d y  poselskiej po interpelacyi p. S o k a l a  
co do poi lżenia nauczycieli w zakładach karnych,

przystąpiono do dalszych rozpraw nad ustawą o swoj-
szczyźnie. _ . . . .  . .............

P. K r a u s  oświadczył, że ustawa nie jest Jo 
przyjęcia, gdyż nosi na sobie piętno walki interesów 
jednej giupy przeciw diugiej. Z kolei zabrał gfos 
prezydent ministrów lir K. B a  d e  ni, który na wstę­
pie zwrócił uwagę, że do przedłużonych projektów 
ustaw słusznie przywiązują ogólnie wielkie znaczenie.

Prezydent ministrów chchiałby przeaewszystkiein 
to przytoczyć, co według jego zdania może się przy 
czynić do wyjaśnienia dyskusyi. Zasadnicze przeci­
wieństwa, które wystąpiły w toku rozpraw, należy 
przypisać niedokładnemu zrozumieniu pojęcia auto­
nomii Jes t  rzeczą godną uwagi, ze właśnie u nas 
spotyka się niejasne wyobrażenia o rozmiarach tego 
pojęcia. Pochodzi to może ztąd, że pojęcie autonomii 
znalazło ód samego początKu zastosowanie do dwóch 
zupełnie odmiennych stosunków. Jes t  ono najpierw 
polityczną zasadą, która znajduje swój konstytucyjny 
wyraz w uznaniu indywidualności pojedynczych Kró­
lestw i krajów i w określeniu kompetencyi sejmów 
krajowych ,Tu i owdzie jednak rozumieją przez au to ­
nomią, me całkiem właściwie, zasadę samorządu, po­
legającą na tej idei, że pewne publiczne sprawy są 
załatwiane nie Dezpośrednio przez organa państwowe, 
ale przez dotyczące koła interesów, więc przede 
wszystkiem przez gminy.

Oba te pojęcia: autonomię w znaczeń.u polity- 
cznern i samorząd należy rozróżniać.

Można być przeciwnikiem autonomii a zwolen­
nikiem daleko sięgającego samorządu. Z drugiej strony 
można bardzo wysoko cenić autonomię, a niemniej 
jednak chcieć ogran.czyć samorząd wogóie i samorząd 
pewnych korpor.t<-yj. Autonomia jest zasadą w zna­
czeniu politycznem, samorząd w praktycznem. Tę ró­
żnicę trzeba uznać przed innemi w obecnej sprawie 
i przedstawić sobie, o ile projekt dotyczy politycznej 
autonomii, a o Be praktycznego samorządu. Punkt 
styczny z autonomią tylko na' tern polega, iż uregu­
lowanie stosunków przynależności stoi w ścisłym 
zwią ku z uregulowaniem prawodawstwa o zaopatrze­
niu ubogich. ,Ta ostatnia jednak sprawa należy do 
prawodawstwa krajowego.

Te granice zarówno w projekcie rządowym, jak  
i w sprawozdaniu komisyjnem są ściśle zachowane i 
nie ma w ustawie ani jednego postanowienia, któreby 
przesądzało w akikoiwiek sposon konstytucyjną kom- 
peteueyę sejmów. Z tego powodu rząd sprzeciwiał .nę 
i sprzeciwia wszelkim poprawkom. -.-Ci, którzy cucą, 
aby w projekcie były zawarte postanowienia, co do 
rozdziała obowiązku zaopatrzenia ubogich, co do prze­
kazania tego obowiązku na kraje itp.. właśc;wie z au ­
tonomicznego punktu, a więc ?e stanów.ska ustawo­
dawczej kompetencyi Sejmu, nie mogą przeciw temu 
projektowi podnosić żadnego’ zarzutu. ,

Minister odpiera twierdzenie, jakoby projekt na­
ruszał autonomię g.ninną i wykazuje, iż autorowie 
ustawy z r. 18(33 wychodzili z przypuszczenia, iż przy­
jęcie do związku gminnego jest wypływem prawa sa ­
rn >dzieIm-go postanawiania gminy, która w tej spra­
wie ma rozstrzygać z wykluczeniem wszelkiej apelacyi.

Rzeczywiście też wszelki inny sposób uzyskania 
przynależności do gminy jest wtkluezony, a dopu­
szczony zosLał zaledwie jeden wyjątek ze względu na 
objęcie urzędu publicznego Mówca rue będzie się 
wdawał w teoretyczne kwestyonowanie tego już pod­
czas rozpraw w r. 1863 zwalczanego zapatrywania, 
zauważy tylko, iż niesłuzznie sprawa swojszczyzny 
ocenianą jest tylko ze stanowiska przynależności do 
gminy a pomijane bywa wszelkie inne jej znaczenie 
tek etyczne, jak  socyalne i obywatelskie. i

Hr. B a d o n i  dowodzi niemożliwości i niespra 
wiedliwości dzisiejszego ‘ systemu. Koniecznem jest 
w pewnych wypadkach nałożyć na gminy kategory­
czny obowiązek przyjmowania do związku, przez co 
bynajmniej nie narusza się ich autonomii. Wreszcie 
sprzeciwia się uchwale komisy i co do prawa gminy 
do ustanawiania opłat, gdyż ustanowienie wygórowa­
nej opłaty udaremniłoby skuteczność ustawy. 1 1

Przemawiali jeszczy pp. K a i z e r, P r  a de, P a -  
c a k .  F u r k ę ,  L e i l  i inni, poczem rozprawę przer- 
rwano.

P. M o r r e  interpelował, czy wniosek p. Lewa- 
kowskiego po odrzuceniu nagłości przydzielony już 
został komisy. , czy i kiedy przyjdzie do pierwszego 
czytania.

P. C h l u m e t z k y  odpowiedział, że wniosek już 
wydrukowano, że jednakże nie może oznaczyć termi­
nu, w którym postawi go na porządek dzienny, a l ­
bowiem przedtem znajduje się jeszcza eały szereg 
wniosków wczeżniej wniesionych.

P. P e r  n e r s  t o r f ę r  interpelował o konliskatę 
tygodnika Zeit za artykuł o hr. Badenun, przyczem 
artykuł ow odczytał.

P. H e  r k  interpelował, co zamyśla uczynić rząd 
wobec wzmagających się w Styryi zgromadzeń so- 
cyalistycznych, które grożą zaburzeniem spokoju p u ­
blicznego. ,

Następne posiedzenie Izby odbędzie się jutro.

T e l e g r a m y  „ S l o w ?  P o l s k i e g o " . .
Yi ieden 16 października W dziewiętnastym 

okręgu postawiono kandydaturę ua posła do sejmu 
burmistrza Strobacha. ,

M iedeń  16 października. Powodem samobójstwa 
właściciela księgarni nakładowej p d firmą „Gerold 
i Syn", Hermana Manza mają być kłopoty finansowe 
skutkiem strat na giełdzie. . i

M iedeu 15 pazdz.ernika. Krążą pogłoski, że 
rząd zamierza prowizorycznie podwyższyć obecne 
dodatki w niższych klasach rang, na wypadek gdyby 
kwestya pokrycia regulacyi płac urzędniczych w roku 
1897 nie była możliwą do przeprowadzenia.

W iedeń 15 października. Tutejszy bułgarski 
agent dyplomatyczny Stanciow obejmuje stanowczo 
posadę reprezentanta Bułgaryi w Petersburgu

B udapesz t 15 października. Minister spraw we 
wnętrznych Perczel przyjął ofiarowaną mu k an d jd a ­
turę w Bonybad. W mowie programowej zaprzeczył, 
jakoby bar. bar. Bandy w kwestyi kwot poczynił j a ­
kiekolwiek przyrzeczenia, dalej zapowiedział przedło­
żenie w sprawie podjęcia wypłat gotówką. Jako jedne 
z najważniejszych zadań najbliższej sesyi sejmowej 
zapowiedział reformę administracyjną podatków tez -  
pośredmeh.

B udapesz t 15 paź iziernika. Koloman Tisza 
przyjął od deputacyi Wielkiego Warażdynu ofiarowany 
mu mandat do sejmu i oświadczył w kwestyi kwoty, 
że jedyną możliwą odpowiedzią na żądanie Austryi, 
byłaby ędmowa.

B udapesz t  lo  października. Wskutek eksplozyi 
petrolicu, wyleciał w powietrze budynek, w fabryce 
petrulitu Prohaski. Przyległe budynki fabryczne silnie 
uszkodzone —- -- -j

T ry e s t  15 października. Ulewny deszcz spowo­
dował straszną powódź. Szkody olbrzymie. - - - ■

Meran 15 października. Przybył tu~arc. F ranci­
szek Ferdynand d’Este. .

R zym  15 października. Pomieazy Kanclerzem  
skarbu Luzzattim , a ministrem marynarki Brine 
przyszło do nieporozumienia, ponieważ Luzzati od­
mawia stu milionów na budowę nowych okrętów 
wojennych. Brin jest zdecydowany po lać  się do dy- 
misyii

Berlin  15 października. Wiadomość, jakoby car 
miał być obecnym no ślubie ks. Neapolu, nie znaj­
duje tutaj wiary. Od 1 listopada wyjdą zaostrzone 
przepisy co do święcenia niedzieli w Berlinie , 

A im es 15 października W La Grandę Combę 
wybuchła bomba, podłożona w sieni domu, w któ­
rym obradowali górnicy, którzy nie c h c ą , wrócić dc 
pracy. ELsnlozna nie zraniła nikogo

L ondyn 15 października. Komitet wykonawczy 
stronnictwa . libe-alnegó postanowił wysłać adres 
dziękczynny do lorda Rojeoeryego.

p r a c 3 r _

Wczoraj, j a k  to już pokrótce donieśliśmy, odbyio 
się w naszem mieście uroczyste poświęcenie nowego 
„Domu pra-y” Tow Miłosierdzia pod godłem Opatrz­
ności, znajdującego się w pobliżu cmentarza Łycza­
kowskiego, przy ul. sw. Piotra i Pawra. Dom pracy 
Towarzystwa miłosierdzia, założony przez ś. p Leo 
nową k^. Sapieżynę, mieścił się dotychczas w bu 
dynku piętrowym przy ul. św. Zofii we Lwowie, bę­
dącym własnością TowarzysLwa. Przed czterina laty 
Pani Marya hr. Badeniowa, ówczesna przewodnicząca 
wydziału Towarzystwa miłosierdzia, .przekonawszy 
się, że zakład, dzięki ofiarności gminy miasta Lwowa, 
dzięki poparciu. insty tucyj. publicznych i wogóie pu­
bliczności, rozwija się pom yśln ie— powzięła inyśl wy­
budowania nowego domu na gruncie obszernym, nu 
którym możnaby założyć ogród warzywny i owocowy. 
Myśl tę przyprowadził wydział Towarzystwa istotnie 
do skutku zakupiwszy na ten cel rea ność przy ulicy 
św iętego/P iotra  liczba 39 w obszarze 3’/i morgów, 
położoną koło cmentarza Łyczakowskiego, z prawei 
jego strony, a składającą się ze starego domku parte 
rowego, oraz obszernego ogrodu warzywnego i ow o ­
cowego. Równocześnie przeprowadzono rokowania 
z magistratem m. Lwowa co do sprzedaży realności 
przy uhey św. Zofii na rzecz gminy m. Lwowa a po 
poraYślnetn ukończeniu rokowań przystąpiono do bu­
dowy nowego domu na gruncie zakupionym przy pl 
św. Piotra.

Protektorat nad budową objęła ks. n am ies tn iK o w a  
Sanguszkowa i p. prezydent dr. Małachowski, do dy- 
rekcyi weszli pp. Zeypek, Drex)er, B. Lewicki i A. 
Lewakowski.

Na zakupionym gruncie wybudowano w ogrodzie 
nowy dom piętrowy z suterenam- sklepionemi. o po­
wierzchni zabudowanej 650 metr kwadr Dom jest 
kryty dachówką z okapami s i ln ie  wystającymi. Całość 
przedstawia się bardzo mile i schludnie, a ODszerny
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ogi-ód o pięknych drzewach stanowi dla budynku sto­
sowne otoczenie i będzie nieocenionej wartości dla 
mieszkańców zakładu. W  parterze znajdują się dwie 
obszerne sale do pracy, każda o 5 oknach, oraz sy­
p ia c ie  dla mężczyzn mianowicie sześć sal o 2 oknach 
i cztery pokoje o jednem oknie każdy.. Na L  piętrze 
mieści się w sali o 5 oknach kaplica tuż obok niej 
są dwa widne i duże pokoje, przeznaczone na mie- 
szKamo zakonnic, tudzież kancelarya, a wreszcie sy ­
pialnie dla kobiet, składające się z jedne; sali o 5 
oknach i z 6 sal o dwóch oknach. Wszystkie sale 
są przestronne, pełne światła i powietrza. Wysokość 
sal w suterenach wynosi 3 -05 m. a w parterze i na 
I. piętrze po 4 m. W domu t jm  można pomieścić 
prócz zakonnic, 110 prebendaryuszów a gdyby dc bu­
dynku dobudowano z czasem osobną kaplicę, naten­
czas możnaby sali obecnie na kapiicę przeznaczoną 
użyć na sypialnię i zakład o 10 łóżek powiększyć ' 

Poświęcenia dokonał wczoraj ks. biskup Weber, 
który następnie przemówił do zebranych. Z kolei prze­
mawiali : dr. Stella-Sawicki i p. prezydent Małachowski. 
W  uroczystości wzięli udział: namiestnikowa ks. San- 
guszkowa, dawniejsza protektorka, hr. Marya Bade- 
niowa, pp. Marchwicka, Wernerowa, Łomnicka, Saw- 
czakowa pp. wiceprezydent Szajer, radca Hoszard 
i Sawczak, prezydent Tchórznieki z wiceprezydentem 
Dylewskim, radca Łoś, dyrektor pohcyi Krzaczkowski 
z radcą Kwiatkowskim i kilkunastu księży.

Wiadomości pożyteczne.
P ie lęg n o w an ie  w zroku.

Powszechnie już nznano, że z zasadami hygieny nawet 
młodzie! należałoby zaznajamiać. Rozpowszechnianie znajo­
mości zasad pielęgnowania zdrowia przyczyniłoby się nie­
wątpliwie do ulepszenia wychowania fizycznego młodzieży. 
Roazice i wychowawcy święty mają obowiązek nietylko wy­
chowaniem moralnem, ale także i fizycznem swych dzieci 
i wychowanków szczerze się zajmować. Z tego powodu, 
w formie krótkiej przypominamy kilka reguł hygienicznyrh  
o pielęgnowaniu wzroku, które nawet dzieci znać powinny.

1) Pisząc we anie, oDierz sobie takie rn.eji.ee, ażeby 
okna były po lewej ręce, ażeby promienie słoneczne nie 
padały na papier, na którym piszesz.

2) Nie czytaj, ani nie pisz o zmroku; nie wykonuj 
też żadnych robótek ręcznych o tej porze.

3) Pracując przy lampie, przestrzegaj, ażeby mutra 
lampy nie była ciemna, lec* ze szała mlecznego, ażeby od­
dalenie lampy, która powinna być umieszczona po lewej 
stronie, nie było większe nad %  m.

4) Praca przy świetle migotbwem, czytanie podczas  
jazdy i w okładzie ciała leżącym, jest szkodliwe.

5) Pisząc, siądź prosto i nie pochylaj głowy naprzód 
Kreski cieniowe pisma powinny być prostopadłe do kra­
wędzi stołu

6) D o pisania używaj atramentu czarnego, a zeszy­
tów o liniach wyraźnych. Staraj się jak najrychlej pisać 
bez linij i bez podkładki (bez lemuszkaj.

7} Czytając, siedź prosto, oprzyj się o krzesło lub 
ławkę i trzymaj książkę obiema rękami p-zed oczyma, 
w odległości 35  centymetrów od oka.

8 ) Jeżeli uczojesz znużenie wzroku, zaprzestań pracy, 
•pocznij i patrz w dół. Po jakiejkolwiek chorobie oszczę­
dzaj oczu przez kilka tygodni.

9) Jeśli wpadnie ci do oka pył, lub jaki drobny przed­
miot, nie trzej oka. lecz podnieś górną powiekę i potrzy­
maj cnwilę. póki przedmiot sam nie wypłynie z pod po­
wieki. Jeżeli to się nie stanie, udaj Się do lekarza.

10) W  razie jakiejkolwiek choroby ocznej lub os ła ­
bienia wzroku, zasięgnij porady lekarskiej. Bez polecenia  
lekarza nie używaj okularów; lekarz tylko może ei pora­
dzić, jakich okularów i w jaki sposób masz używać.

(Rodzina i  Szkota).

Dział ekonomiczny.
Z am ów ien ia  lokom otyw  i w otów  ko le jow ych .

W pierwszych 9 miesiącach Lr. zamówiły austryaokie 
kuleje państwowe w różnych fabrykach: 180 lokomo­
tyw, 85 tenderów. 719 wagonow osobowych, 72 wo- 
zow pocztowych i 795 wozów towarowych. Z tej zna 
cznej liczby zamówień korzystała w dość poważuej 
cyfrze akcyjna spółka w Sanoku (dawniej: fabryka 
Lipińskiego), w której zamówiono 6 wagonów osobo­
wych, 8 pocztowych a 256 towarow ych. Yf tym sa ­
mym czasie kolej północna ces. Ferdynanda zamó­
wiła 10 wagonów towarowych u liinghoffera w P ra ­
dze, a 50 otwartych wozów towarowych w fabryce 
sanockiej, której zamówienia zatem wynoszą razem 
320 wozów i wagonów. Dowodzi to, że przy spręzy- 
stem a umiejętnem kierownictwie można i u nas na 
polu fabrycznem doprowadzić do poważnych wyników.

K a r te l  austryacko węgierskich rafinerów cukru 
postanowił z kuntyngentu nowej kampanii przezna­
czać 20°/0 na sprzedaż na październik, hstODad i gru­
dzień i udzielił cenę na 34‘25 loco Praga.

Niewypłacalność*. Towarzystwo wierzycieli ogła­
sza  niewypłacalność Seliga Wienera i Salomona Wie- 
nera  w Krakowie.

■ Fabryka dywanów, pod firmą Kohn i s y n w lg la -  
v\ ie, zgłosiła długi w sumie 346.000 zł.

B auk i rosy jsk ie  wprowadzają częściuwo w pra­
ktyce walutę złotą, zanim ona ustawodawczo będzie 
ustanowiona. Ułożyły się bowiem między sobą, iż 
wszelkie wzajemne obliczenia będą uskuteczniać w zło­
cie, tudz.eż, że przy wszelkich wypłatach będą klien­
tom swoim przynajmniej 25% wypłaconej sumy da­
wały w złocie

lit: wizy a t r a k t a tu  hand low ego  Petersb, Wied.
donoszą,' że wkrótce zbierze się w Petersburgu konfe- 
reneya delegatów ministerstwa skarbu rosyjskiego 
i nienneckmgo dla rewizyi niektórych artykułów trak- 
tatu handlowego z r. 1893, * których stosowanie na 
urzędach cłowych wywołało nieporozumienia i wą 
tphwości pomiędzy oboma państwami.

U k ład y  z Btilgsiryą o traktat handlowo cłowy 
blizkie są ukończenia. Odpowiedź austro węgierska na 
ostatnią notę bułgarską w tej sprawie, odeszła już do 
Sofii Je s t  ona ostatmą odpowiedzią — tak, że jeżeli 
Bułgarya tego ultimatum nie przyjmie, uKłady będą 
zerwane. Austro-Węgry odrzucają stanowczo żądanie 
bułgarskie, ażeby zawartą została konweneya wetery- 
narska i żeby na tej podstawie dowóz bydła z Buł- 
garyi do Austryi był dozwolony Na ten zaś punkt 
Bułgarya największy kładła nacisk, tak, że jest wątpli- 
wem, czy inne koncesye przez Austro-Węgry poczy­
nione, skłonią rząd bułgarski do odstąpienia od po­
wyższego żądania. Pesł. Lloyd  twierdzi, że wielk.e tru 
dności w układach z Bułgaryą1 powstały -dopiero 
w chwili, gdy prąd rosyjski wziął w Sofii górę — i 
że w gabinecie sofijsknn me brak takich, którzy pra­
gną tego aby układ z Austro-Węgrami nie przyszedł 
do skucku.

P o ło ż en ie  ro ln ic tw a  w Anglii. Pod tytułem
„Pte Lage der englischen Landwwthschaftu wyszła w Je­
nie ciekawa praca dra Koniga. Amor omawia szcze­
gółowo wpływ zamorskiej konkurencyi zbożowej na 
rolnictwo angielskie i dowodzi, jak  mało opłaca się 
w Anglii produkeya zboża i o wiele ona mniej jest 
rentowna od uprawy roślin pastewnych i produkcyi 
mięsa Obecne przesilenie rolnicze najsilniej dotknęło 
te okolice Anglii, w których produkeya zboża prze­
waża. Dzieło to zawiera bardzo obfity materyał — 
pouczający nietylko dla angielskich rolników.

W  B o rd ean x  otwartą zostanie w d. 15 listopada 
b r. na placu Quiconses wielka międzynarodowa wy­
stawa produktów żywności, artykułów hygienicznych, 
napojów, wód mineralnych, owoców itd. Dopuszczeni 
są wystawcy wszvstk.cn krajów. Informacyj udziela 
dyrektor wystawy (Direeteur de la Exposition 8, rue 
du Palais Gallien, Bordeaux)

Z ta rg u  zbożowegó, Lwów 14 października. Za 
100 klg. netto loco Lwów: pszenica 6.80 do 7 25, żyto 
5.75 do 6.— , jęczmień browarny 6. -  do 6 50, ję ­
czmień pastewny 4 75 do 5.50. owies 5 .— do 5.75, 
rzepak 9.50 do 9 75. groch 6.— do 8.—, wyka 0 — 
do —' — nasienie ln. —•— do — • nasienie kon. —•— 
do — • — bobik 4 .— do 4.50, hreczka —. -  do — .—, 
koniczyna czerwona galic. 40-— do 50' — szwedzka 
35 — do 40’ , biała 35'— do 50’—, tymotka —•—
do —• —, a n y ż — — d o —-—, kukurudza stara 5* — 
do 5 75, nowa —•— do —'—, chmiel siary —.—- 
do — , chmiel nowy na termina 3 5 . -  do 4 5 —, 
spirytus gotowy — do — , na termin — ■— do 
- , Waranty — •— do—

Usposobienie stałe.
Z targów  zbożowych. K raków  13 października. P ła­

cono za 100 klgr netto: Pszenica od 7'15 do 8*10. 
Pszenica węgierska od — •— do — . Zvto od 6-20 
do 7--- .  Żyto węgierskie od -  .— do — .—. Jęczmień 
od 5'50 do 6 70. Owies z opłatą akcyzową od 5 60 
do 6'40. Groch od 7 — do 10 —. Tatarka od 7 ‘— do 
8'-—. Proso od 5 -— do t>*—. Fasola od 6’— do 12 , 
Jagły od Ul-— do 13’—. Siano od — •— do 2 80. 
Słoma od — do 2-60. Koniczyna na paszę o d — • — 
do 3- Ziemniaki za  hektolitr od 160  do i -80. Ja ja  
za kopę od U20 do U50. Masło za garniec od 3*— 
do 3 60. Spirytus na 95° Tralesa za hekLolitr od 
—•— do 80-—. Okowita na .75" Tralesa za hektolitr 
od •— do 60‘ . Tymoika nasienna za iOO klgr. od
—•— d o —’—. Wyka o d —‘— d o —•—. Koniczyna na­
sienna biała od —• do — •— . Koniczyna nasienna
czerwona od — ■— do — Kukurudza od 5*50 do 
6*—. Rzepak zimowy od — do —•—.. Rzepak 
tary od ■— do 11*50. Kapusta w głowach za kopę 
od 150 do 1-80. Mak od — •— do — —. Ziemniaki 
nowe za hektolitr —.— do

Z ta rg u  n ie ro g ac izn ą .  T a rg  wiedeński. (T a r­
gowica St. Marx). Na onegdajszy ,targ (13 b. m ) za­
powiedziano 10351 a przypędzono 9324 świń. Z tego 
było 4266 świnek i 5058 węgierskich św.ń tucznych. 
Płacono za kilogram żywego zwierzęcia: wyborowe 
po 49 ct. do 50 ct., wyjątkowo po 51 ct., średnie po 
46 ct. do 48 ct., lekkie po 42 ct. do 45 ct., świnki 
po 33 ct. do 41 ct. f

Ceny n a f ty  i p ro d u k tó w  naf to w y ch  
Lwów, dnia 15 października 1896.

W ydaw ca i odpow iedzialny red ak to r: 

Stanisław  Kossowski.
i.r
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w zł za 100 kg. netto, 20°/0 tai a en gros: beczka 

Cena ropy podana bez beczki
' ' i  !

Cesarska . . . . 20.05 20.05 19.25 19.00
t

Salonowa . . . 19.80 19.89 19.00 18.75 — -- ___

Standard White . 19.05 19.05 18.25 18.00 7.92 8.00 5.10
Zapalna . . . . 17.05 17.05 16.25 16.50 — — —

Kausazka 20.05 20.05 19.25 — — — —

Popa amerykańska 1.77
Ropa galicyjska — — — 3.03 — — —

Olej smarowy ro­
syjski 0.907 . 26.00 26.00 _ _ _

Olej smarowy 0.90-5 24.00 24.00 — - — — —

Olej smarowy 0.900 22.50 22.501 — — — — —

Olej wrzecionowy . 18.00 18.00' — -- — — —

Olej cylindrowy . 15.00 15.00 3 — - — — —

Olej smarowy innej 
proweniencyi

12.00—5.00 
f  taniej — — —
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Rurs monet zagranicznych
dnia 15 października 1896.
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Ameryk. 
Anglia . 
Finlandya 
Franeya . 
Grecya .
H olandya 
Hiszpania 
Indye 
Niemcy . 
Portugalii. 
Rumunia 
Kosya 
S/.wecya . 
Szwajearya 
Serbia 
Turcya . 
Włochy .

Zł.

i 1 dolar 2
ln funrów szterl. 119

100 marek . ' 45
100 franków , 47
100 drachm . 26
100 guldenów , 99
100 pesetas ’ 40
100 rupa 52
100 marek 58

1 milreis . 2
100 lei 47
100 ruhli 127
luO Koron '  . 65
100 fianków , 47
100 dynarów . . 40
.  1 lira złota 10
100 lir (papieiem). 4v

62

S
Z
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r

Hi

P rzy opłacie cła w złocie, dopłaca się do 
srebra w wrześniu l 9 l/2%  ażia.

Lwów, z Izóy handlowej 15 października 1896., 1. A k e y e  aa snasf. płacą żądają
(bez kuponu b ieżącego)

K olei galicyjsk. K a ro la  L ud w ik a  po 200 zlr m. k. 216 — 219 —
K oiei lw ow sko czern-jaskiej po 20u złr. w. a . . . 283 — 287 -
Banku hipotecznego gal. po  200 zł. w. a. I. em isya 386 — 395 —
Banku k redy t, galicy jsk iego  pc 200 złr. w. a . 210 — ---
A kcye G arbarni, Rzeszów oo 2UC z ł ........................
A kcye fabr. L ipińskiego po 500 kr............................

200 — 20* —
250 - 260 —

*. Łlsty aa itawne ;a IOO «r.
(bez kuDoiiu b ieżącego). 

Banku hipotecznego  6 prc. w a
1 1 0 1 0w ylosow ane z 10 prc. p r e m i ą .............................. 110 80

B anku hip . A i pół prc. los w 50 la t ...................... 99 80 100 50
B anku  hip . 4  p r w 60 la t. po 200 k o r. . . 96 70 97 40
B anku krajow ego 4  i p ó ł prc. w, a. los w 51 J. 100 20 100 90

„ „ 4 prc. w. a. los w 57 1. . . 97 50 9fe 26
T o w . k red . gal. ziem sk. 4  prc. w. a. I. emis. 9 '8 0 98 50

„ „ „ „ 4  prc. w. a. los w 41 i p ó ł 1. 97 60 96 30
„ w * .  1 4  prc. w. a. los, 56 1. 97 40 .98 1 u

3 . Obli gi za IOO ab. U i
(bez  k u ponu  b ieżącego).

G alicyjsk. (undnszu p rop inacy jnege 4 prc. w. a . . 97 30 .98 -
Buków, funduszu propinacyjnego 5 p-c. w a. 102 50 — —
K om unalne  Banku krajow ego 5 p i -  II. ei,.isyi . 102 — 102 70

„ „ 4 ' p ó ł prc. I II . em. 100 - 100 70
Pożyczki k ra /iw e  6 prc. w a. z r. 1873 . 1 0 5 - ---

, 4 i p ó ł prc. w. au z r. 1883 . 100 — ----
u i  a „ - * !■ |8 9 97 — 97 70

„  „ 4 prc. koronow ej z r, 1893 97 - 97 70
,, ,, 4  „  k ó l. n .ia s 'a  L w ow a . 97 — 0 7  70

L osy m iasta Krakowa . . .  ' .  . - • 2 6 - 2 8 -
„ r 1 S t a n i s ł a w o w a .......................................... 42 — ----

4 . M  a n e t y.
D ukał c e s a r s k i .....................................  . . . . 5 62 5 72
N a p o lto n d o r  . ............................... 9 51 9 61
P ół im peryał . ........................................... 9 55 - —
R ubel rosyjski srebrny ........................................... 120 — 195 —

“ „ papierow y . . .  U 127 60 128 60
100 m arek n iem ieck ich  . . . .  i . 58 70 59 10

Polecamy zamianę
w y p o w i e d z i a n y c h  p o  1 L i s to p a d a  
M m  t% io O b l iy a c y i  P o t y c z k i  k r a ­

jo w e j ,  n a  '  - 

4%  Listy Banku krajowego.
4%  Pożyczkę Miasta Lwowa 
4%  Listy Towarz. kred. ziemskiego 
4%  Listy Hanku hipotecznego

Obhgacye pożyczki krajowej przyjmuiemy obecnie już 
jako gotowkę nie licząc eskontu.

S O K A L  i  L I L I E N
dom  b a n k o r y  i k a n to r  wym iany
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1,4 PC ZB0B1BHIU JJLAJĄTKU.
Napisał 

Wiktor Cherouber
(C ią g  dals/.y).

— Dokądże to pan idziesz? — zapytał go d o - 
^ryusz, — Wiem. że paua w wiu przygotowano mie­
szkanie Panna Sally Trayaz poleci/a mi przeprosić 
Pana za śm.alość, której si j dopuściła, zamieszkawszy 
u pana bez proszenia o to pańskie pozwolenie; 
twierdzi, że miedzy ciotecznym takie postępowaniejest 
Przyjęte w świecie. Prosi/a mnie także, abym panu 
Powiedział, iż pragnęłaby bardzo pomówić z panem.

Sylwery rozdął nozdrza; przyc.ągf był sobie, że 
bie bęazie mówił z żadną kob.eią, choćby przynaj­
mniej przez przeciąg kilku godzin

— Idę na noc do Larendou — odpowiedział — 
jńtro będą w Collobrióres gdzie napiszę moje zrze­
czenie się według wszelkicń przepisów. Ponieważ zaś 
bioja cioteczna siostra pragnie ze mną pumówić będę 
bnał zaszczyt w godzinach rannych złożyć jej moje 
Uszanowanie! Zechciej pan powiedzieć- jej jeszcze 
dzisiaj, że nie powinna sobie robić skrupułów co do 
Ulieszkania jest bowiem tutaj u siebie, nie u mnie.

A gdy notaryusz wykrzyknął tonem protestują­
cego zdziwienia,

— Kochany panie Nouaet — dodał - - zechciej 
się poinformować, zbadać stan rzeczy, zapoznać się 
■ krązącemi wieściami Są to, wierzę temu nardzo, 
bezpodstawne wieści. Mniejsza o to 1 Nie chcę, aby 
ńiugł ktoś powiedzieć, że pan Trayaz zapisał mi La

Figuićre. aDym zapewnił los jego metresie, że przyją­
łem i tę sromotę, i że moje spodlenie przyniosło mi 
159,000 franków dochodu Mój wuj był do śmierci 
wielkim kusicielem i celował w sztuce czynienia nie­
szczęśliwych Cóż pan chce? Człowiek nie może się 
przetopić, a ja  zawsze wolałem ból, niż hańbę.

XXV.
Był słowny: pokonawszy swoj w strę t,  stawił 

się nazajutrz w L a Figuiere bardzo wcześnie, a n a ­
wet zbyt wcześnie, w nadziei, że panna Sally Trayaz 
■eszcze nie wstanie, i że wywinie się zostawieniem 
biletu. Był w usposobieniu równie ponurem, jak dnia 
poprzedniego, i doznawał nieprzyzwyciężonej anty- 
patyi do tej ciotecznej siostry, której nie znał, ale 
której, jak mu się zdawało, zbyt było pilno obedrzeć 
go z jego spadku. Nasze* serce jest takie; nie chcemy 
brać, lecz nie lubimy tych, co biorą '

Omylił się w swej rachubie : jak gdyby się do­
myślała jego tajemnego zamiaru, "Sal wstała bardzo 
rano i w chwili gdy przechodził jeden z placyków 
ogrodu, uirzał ją  wychodzącą z poprzecznej alei i idącą 
na jego spotkanie. — Sądziła, że lepiej j i s t  być na  
wolnem powietrzu, gdy się ma do powiedzenia pewne 
rzeczy 1 którycn nie powinno słyszeć żadne niedy­
sk re tne  ucho. ■ 1

Nie mogąc jeszcze ubrać się w żałobę, wybrała 
z swoich sukijn  tę, która miała najciemniejszą barwę, 
i przepasała się krepą.Jej ogrodowy kapelusz, który 
kazała ubrać w czarne wstążki, miał dziwaczną formę. 
sSylwery zadecydował słusznie lub niesłusznie, że 
miała postać i fizyonomię córki kwakra, ale w ka

żdym razie nie wyglądała na anioła. Towarzyszył jej 
Wasp, który był już posłuszny najmniejszemu poru­
szeniu je palca.

— Widzisz pan, — rzekła do Sylweregc, poda­
jąc mu rękę, N- już s.ę do mnie nieco przywiązał. _

— I  słucha cię bardzo, — odpowiedział.
Och, podbijam go łagodnością. Tę noc spę­

dził na dywaniku, przy mojem łóżku... Ale mój kuzynie, 
byłożby to prawdą, pioszę cię, jak mi wczoraj wie 
czór zapewniał pan Noudet, że...?

— Powiedział pani najzupełniejszą, najściślejszą 
prawdę. . - - . -

, — Czyż tu iiiużiiwe, żebyś się pau zrzekał prawa
do tego pięknego domu, do tej pięknej posiadłości 
i wszystkiego, co ona zawiera? Co do mnie, zakocha­
łam się w La Figuiere; jes t  to najoudowmesze miej­
sce, jak,a kiedykolwiek widziałam. Kocham Amerykę, 
lecz łatwoby mi przyszło osiąść tutaj.

— Jes t  to fantazya, której urzeczywistnienie od 
pani tylko zależy.

— Zapewne, ale nie byłabym szczęśliwa w naj­
bardziej zacnwycającem miejscu na świecie, gdybym 
miała wyrzuty sumienia, a miałabym ich wiele, gdy­
bym pomyślała, żem pana wyzuła z jego własności.

— Córki kwakrów mają także swoją hipokryzyę, 
— pomyślał. Auielina kłamie, ale nie jest hipokrytką.

c Sal usiadła na jednej z ławek, Sylwery pozostał 
w postawie stojącej oparty na lasce.

(C. d. n.).

i Jan Dziewoński L W O W i e  W w’e^ lm wyborze po cenach znaczn ie  zn iżonych  W ŁÓ CZK I we wszystkich możliwych odcieniach
— -— i-i——— -— 5 aj większy wybór różnych kanw, jedwabi, fllozsli. dioflossu i kordonkuW Mydełka, perfumy, szczotki,

(. O.  grzeoienie. Olbrzymi wybór najgustown:ejsrych zaczętych robótek, i j j a y  T ow ary  z pierwszo- _- _
—  —————— rzęd iiyeh  fab ry k ,  ,.d'"siiy nizszc j ikl wszędż'e. llgjyt W niedziele i święta Magazyn zamknięty •

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla m iasta Lwowa,
w edle  czasu środkowo e u rope jsk iego  późniejszego o 36 

; ‘ociag  godz,na  p r z v c h o d z i  d o  O w o w a:_______

®,esz*ny i *4 z Janow a
osobowj 7 “  z Suczawy i C z e rn u w ie c

„ o ”  z So sa la  i J a ro s ła w ia  p rzez Rawę
ogol owy S ze S try ja  i L aw oczncgr

„ 8 0S z Podw ołoezysk  i Brodów
„ &'* z K rak o w a  w po łączeniu  z, Nł. Sączom, J a s ł e m  IJR aw ą

1*" z J a n o w attiieszany
pospiesz .

»sobowy

1 ”  z K rakow a w poł. z N. Sączem . Zagórzem  lC a y ro w e m  
1 * 1 ze S t ry ja  i Law ocznego  w p o łączen iu  z Chyrowem 

i S tan is ław ow om  
2 ' ' 1 z Suczawy i Czerniowiec 
2 “  z Podw ołoezysk  i Brodów 
5 ' °  z P o d w o ło o z tsk  i Brodow 
5 18 z JaDuwa tylko od **/, 81/„
5 “  z Bełżca w po łączen iu  z Sokalem i Ja to s ła w ie m

Noc

posp ie sz ,
ii

-osobowy 
pospi< sz.

nosobowy

pospiesz .

6“
eu
go.
8“gw
yic
,1 1

Uloo
10 ”

12'°

z Suczaw y i Czerniowiec 
z K rak o w a  w po łączen iu  z Rozwadowem 
z Ja now a  
z Brzuchowic 
z Krakowa
z Ja n o w a  tylko od '"/6 — *'(„ 
z K r a k o w a  w po łączen iu  z Ń. Sączem  i Kawą 
z Suczaw y i Czerniowiec 
z Podw ołoezysk  i Brodow
z Law ocznego i S t ry ja  w po łącz ,  z  Chyrowem 

i S tan is ław ow em  
z L a w o czn eg o  i S t ry ja  w p o łączen iu  z Cnyrowem 

i S tan is ław ow em  
z K ra k o w a  w poł.  z fs. Sąezem i Ja s iem .

m in u t  od czasu  lw ow sk ie go ,  ważny od 1  m aja  1896 r.

P n o .—z godzina.__________ o d  c h o d z i z e  I ,  w b \> a

pospiesz. 6 do P odw ołoezysk  i Ł rodów  
.  6 ”  do Czerniowiec i Suczawy
,, 8*” do K r a k o w a  w pół. z N. S ączem  i Rozwadowem

m ieszany  9 lr do B e łz c j  w poł.  z Sokali m i J a io s ła w ie m  
osoDOwy 9*° ao Podw ołoezysk  i Brodow

,, 9BS do S t ry ja  i Law ocznego  w p o łą c z e n iu  z Chyrowem
i S tanisławow em 

mieszany 9 “  do J a n o w a
„  B86 do K ia k o w a  w po łącz ,  z J a s ł e m
„ 1U56 do^Czerniowiuc  i S uczaw y
,, 1°8 do Ja n o w a  od *•/, — ” /, w niedziele  i świę ta

osobowy 1 ”  do Brzueliowie Ou '/6 —  S  w niedzie le  i święta 
pospiesz. 2 ' 1 Jo  Podw ołoezysk  i Brodow ‘ ■ 
osobowy 2 “  do Czerniowiec i Suczaw y 
pospiesz. Je" d 0 K ra s o w a  w poł. z R a w ą  i Chyrowem 
esobowy 3 do J a n o w a  od —  ,4/s tylko w dnie powszednie, 

w nn y m  c /a s ie  codziennie  
3 °8 do S try ja  i Skolego

do Ja n o w a  od 16/4— 8,/s codziennie  
do K ra k o w a  w połącz, z N. S ączem , Z agórzem  

i Chyrowem 
do Sok.tia i Ja ro s ław ia  przez R a w ę  
10 S t ry ja  i L aw ocznego
do Ja n o w a  od */s — *6/,, i od */,— ,0/4 codziennie 
do Czerniowiec i Suczawy 
do Podwołoezysk i Brodów
do K rak o w a  w połącz,  z Ja s łem , Rozwadowem 

i N. Sączem 
dc K rakow a w poł.  z Chyrowem, J a s łe m .  R o z ­

wadowem i N. Sąezem 
do Stry ja ,  Law ocznego  i C byrow *

V
Ił

3”  do 
3”  do

Noc
£ 1 6

ó *8

mieszany
osobowy

n
*

7 ”
8 SS

1 0 18
1 0 “

p o s p i e s z l i

osobowy 410

5 ”

P o s ł u c h a l i  i a.k’ ł r
Od godz. 11 do i  p o p o łu d n iu  we ś r o d y  i n i e o z i e i ę  

u n am ies tn ika .  — Od godz, 11 do 1 po p o łu d n iu  we ś r o d y  i n i e -  
d z i e l e  u p rezyden ta  krajowej dy rek ey i  ska rbu  K o ry to w sk ieg o  
Od godz I I  do \  p o p o łudn iu  c o d z i e n n i e  u dy rek to ra  poczt 
i te legrafów Seferowieza. — Od godz 11 do 12 p r z e d p o łu d n ie m  
c o d z i e n n i e  u d y re k to ra  kolei państwowych Oeymy. — Od 
godz. l i d o  1 po p o łudn iu  c o d z i e n n i e  z w yją tk iem  w t o i l u  
w p rezydyum  wyższego sądu Siaiowego. —  Od godz. 1  do 2 po­
p o łudn iu  c o d z i e n n i e  p os łuc han ie  u m a r s z a łk a  z wyją tk iem  
w t o r k ó w i p i ą t k ó w .  ;

iyystftwy i muzea.
— N ieu stają ... w y s ta w a  z jednoczonego  Tow arzystw a  przy  

jac ió ł  sz tuk  p ięknych , p izy  p lacu  św. Ducha 1. 10, I. p .ętro, je s t  
o tw ar ta ,  codziennie o i godz iny  10  rano  do godz.  5  po p o łudn iu .  — 
W s tę p  od osoby kosztuje  w niedzielę  15 et., w dn i  pow szedn ie  
30 et. Dla cz łonków  wstęp wolny,

—  M uzeum  p r z e m y sło w e  m iejsk ie  otwarte  codz ien n ie  
(z w y jąU iem  poniedziałków) od 9 rano  do 3 po po łudu iu  (w n i e ­
dzielę i św ię ta  od godziny  10 ‘do 1). Biblioteka m u zea ln a  o tw ar ta  
codziennie od godz iny  11 do 3, w niedzie lę  i św ię ta  od g o d z iu r  
10 do 1. Wstęp w dni powszednie 20 et. w niedzielę  wolny.

—  Z akład  n a -o d o w y  im . O u so liń sk ich . B iblio teka  o tw ar ta  
codziennie od godziny 9 do 2 z wyją tk iem  niedziel i św ią t  u ro ­
czystych.  G ab in e t  monet i medali  p o lsk ich  o tw ar ty  je s t  d 'a  zw ie­
dzających  codz ienn ie  w godzinach urzędowych, a nadto  we w to rk i  
i p ią tk i  także  o d ,g o d  iny 3 do 5 popołudniu .

— M uzeum  im ien ia  D zieduazyck ich  wi. Lwowie, ulici 
T e a t ra ln a  1. 18 o tw arte  w s ie rp n iu  d la  pub l icznośc i  tylko w n ie ­
dzielę od godziny 10 ran o  do 1 po po łudu iu .  W środy  i p i ą tk i  
tylko dla  p rzy jezdnych  za  popr/.ednicin zgłoszeń,e in s,ę do p r e ­
p a ra to ra  M '1-eiiin p. E d m u n d a  B art la .

— N ieu stająca  w y s ta w a  w y ro b ó w  p rzem ysłu  k ra jo w eg o  
o tw ar ta  codziennie  w dom u n iegdyś  B ies iadeck ich  (p rzy  p lacu  
H alick im ).  W s tę p  wolny w p on iedz ia łek ,  czw artek  i p ią tek .  ’ W 
iune  dnie 10 ct. od osoby. W szys tk ie  p rzedm ioty  na  sprzedaż

Towarzystwo Szkoły ludowej
sprzedaje

papier listowy oraa bilety korespondencyjne.
Nabywać można w księgarniach M W. ' G ubrynow icza  

1 S chm id ta ,  S e j f a r th a ,  Jakubow sk iego  5 Z adurow icza  i w 
k s ięg a rn i  polskiej,  które z u p e ł n i e  b e z i n i e r e s o w n i e  
podjęły się pośrednictwa w sprzedaży.

Można także dostać: w Bazarze krajowym i u >Y-go liro-
m iiskiego.

Towarzystwo Wzajemnego Kredytu
w Krakow-e

FILIA we LW OW IE
w  gmachu Asekuracji krakowskiej

ul. Trzeciego Maja 1. 10.
263 przyjmuje

L o k a c y e  g o t ó w k i
n a ksiq teczki oszczędności na 4 %  tocznie

Do 1.000 zlr wvpłaca się bez wypowiedzenia.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lubego 1890 wydaje

41 ASY® A K  KASOWE10

°l 

2 0

z 30-dniowem wypowiedzeniem i

ftTY KS j OWE
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu*4 7S"/o Asy^naty ka.S0W3 z 90-duio-^ 
wwui wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia I. maja 

1890 po 4 %  z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890

D y r e k c y a .
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8 , SŁOWO PO LSK IE z  dnia 16 Października 1896.

K r ó l .  r u m u ń sk i  i kró l .  serbski

CYRK  C E ZA R  S ID G L I
pn,j ul. Zygmuntowskiej 1. 1.

Dziś w piątek 16 października. 
Pierwsze IIIUH I.1FE

(Rendezvous wyboru Lwowa). 
P o  raz 1-szy najnowsza tresura 

bez koukurencyi 
E c o l e  E < i u e s < t r e

jeżdżony na  ogierze  L orde ie  c z u t e j  
krw i ,  z 4 - ma. a ra b ,  kuc;, kan.i, 'rcso- 
w a n jn i i  i jeźdź, przez dyr. S dolego.

Po raz 1 szy
8 s / .koekith  czystej  krwi kucyków 
ogierów wolno t resow . i p row adzo­
n ych  przez p .  dyrek torów ę Siduli .

Klowni muzykalni Paul i William.

T h e  T r e  B e n a t s .
trzy gwiazdy Francyi, jako niez­
równani gimnastycy tcgocześni.  
P o  raz 1 szy Mirza Scliafl

ogie r  jasno  kasz tanow aty  ze s tadn iny  
k s ię c ia  P o n tńsk iego ,  w kró tk im  czasie 
t resow any ,  jeżdżony przez p. F s p e ry .

J u t r o  w sobotę Przedstaw ienie no­
wości P ie rw szy  d .b i u t  Miss Leodiska 
z 20 t resow anym i kad ad u  F e z y  deb iu t  

Seniora Arsenio i Mias Menów.

W I N O G R O M
feslawskie kuracyjne

Brzoskwinie i Gruszki
t 3 7 - x o l e ł r i e

najstaranniej opakowane 
poleca handel

u j B ń n  m o m o u \
we Lwowie, plac Mar packi 7.

J izef Czernicki
we L w ow ie  Rynek 1. 28.

poleca swój . _

stłait tnmriSw rę tw ita ie z tc li
i przyrządów do szermierki

w ła s n e g o  w y ro b u  
po c e n a c h  u m ia r ko w a n y ch .

PO CYRKU
3 7 6 - 3 - 1 świeża kuchnia domowa

[ Dobre domowej roboty kołdry  
na owczej w e łn ie  lekkie i c ie ­
płe od zł. 3 '50  w każdej eenie 
do zł. 1 4 -— i wyżej. Materace 

(czysto w losienne po zł 12-50, 
14-— , 1 6 - - ,  2 0 '— do 30-—  zł.

| P i e r z a n i r o  p o d u s z k i  i włosien- 
ne sienniki, prześcieradła, po­
szewki, koce, kapy i t. p. poleca  
W yłączny Magazyn i pracownia

w y r o b ó w  p o śc ie l i  
J Ó Z E F  S C H U S T E H

l .u : i 'n v ,  u l .  K o p e r n i l m ,  l .  6 .

N o w o  z a ł o ż o n a  po  d ł u ż s z y c h  f a c h o w y c h  
^  s t u d y a c h

PRACOWNIA

dzjecic
„:e» a  t r  X. A . “

L w ó w ,  S J ia n  b k o w s l i U  2 0  T . p .  
w y k o n u j e  w s z e l k i e  r o b o t y  w c h o d z ą c e  w  z a -  
k r e s  k r a w i e c z y z n y  po  n a j u m i a r k o w a ń s z y c h  

c e n a c h .

i
i

i
i
i

MUSIAŁOWICZ i JANIK,

LEKCYJ GRY
na fortepianie i cytrze

udziela m łoda  p a n n a ,  posiadająca d o  
brę s z k o ł ę ,  d z ie w c z ę c iu  i s ta rszym  
pan n o m , za m iern ..m  w y n a g ro d zen iem ,  
n a  żądan ie  u siebie  w dom u,  lub  

u u cząc e j  się.
W iadom ość : Ul. L eona S a p ieh y ,

I. 33,  I p iętro ,  w  o f ic y n a c h ,  drzw  
Nr. 7. 288
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Stanisław Lipnicki
największy

i m a t e r y a łó w .

L tcó ic , G ra n d -H o te l .

poleca

fa rby , pokosty ,

lakterniuzo-maiarskie.

A R T Y K U Ł Y

n

roln icze  i p ^ z e m ^ ło w e .
P a s y  do maszyn,

Oliwy i smarowidła,

techniczne i chirurgiczne. 
Artykuły toaletowe.

Masy i lakiery do podłóg.
*

Środki desinfekcyjne iowa- 
372 dogubne,

Matcryały apteczne.

Stanisław Lipriick'
największy

galicyjski skład farb
i rr.ateryałów  

L w ó w ,  G ra n d -H o te l .

-'ŚTŚT" łcrótce ■w.yjca zie z poci pra,s;y:

ł  t t i l t  i  r z i i i k  ( l l i t  s t o w a r z y i z c u  u d / J a l o w y r r i
opracowany przez N a r c y z a  U /m e ra  i J a h ó b a  N a w ro c k ieg o .

Zaopatrzcny we wszelkie wzoiy prd&ń, piotokulćw i ksiąg, zaznajomi z ustawami w stowarzyszeniach stosowanemi jak ustawa o stowarzyszeniach, we­
kslowa, hipoteczna, o należyteściaclt, handlowa i t. d. Teda wzorowy sposób książkowania dla stowarzyszeń kredytowych i osobny zastosowany do potrzeb stowarzy­
szeń składowych, spożywczych i wytwćiczych, jak niimniej prawidła prowadzenia kontioli przez organa nadzorujące.

Podręcznik ten zaw sze wszystkie Wiad omo śc i  tak założycielom  jak zarządom, urzędnikom i stronom potrzebne, z uwzględnieniem najnowszych ustaw 
i f iz ip isćw  i wyjełni lukę na t tm  polu dotąd isiniejącą.

Dla uregulow ania nakładu lak obszei i egu dzieła, które ręku każdego sprawam, stowarzyszeń się interesującego, będzie nieodzownem, otwiera się przedpłatę.
Cena Podręcznika dla stowarzyszeń udziałowych w- drodze przedpłaty wynosi 5 zł.
Po ukończeniu d^uku cena dzieła będzie podwyższona.
I ’P. Urzędnicy stowarzyszeń mogą spłacać ci nę Podręcznika w ratach miesięcznych po 1 zł.

-Przedpłatę przyjmuje Admimstracya Słow a Polskiego i Związek stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych w e Lwowie.

I I  li' Ł ' ł d t t I  i  HU ń * w » -■ j H / S  HANDEL DELIKATESÓW , uwoców, herbaty, win, likierów etc,
Jr ***™ ^ T ow ary  -w usujlepsz^cln. jalsościacłi.

we Lwowie, Grand-Hole] (Pasaż Hunsmana). 273 - Ceny  najtańsze.

H A F T Y
na kanwie suknie i innych ma- 
teryałach zaczęte i gotowe w naj­

nowszych wzorach.

Wełna na pcnczocny i skarpetki, j,
Towary drohiazgoue i przy- 
hory do krawieeczyzny dam­
skiej, otrzymał świeże transporta 
i poleca po możliwie nizkich 

cenach
Handel ton arów tóiaMoirjdł 

A n to n ieg o  Etrdersa
Lwów, Iły i\elf 1 20.

Leśnictwo Zassów 
pod Czarną

rozsyła począwszy od 5-go pa­
ździernika: sadzonki leśne,
drzewka parkowe, krzewy oraz 
rośliny pnące.— Cenniki na żą­

danie opłatme 20

I n n n  niekiejonynh /. doskoua-
I . U U U  jej fi su c u Bki i j  ! i bu 1 k i po zlr.
1 i wyżej, poleca fabryki, F. N iia łow sk i  
L w ow . Przy odbiorze 5.0C0 sztuk, p i -  
czta franco.

P Ó Z Y C Z K I
p p .  T l r z ę d n i k o m

bezinteresownie wyrabia się.

Zgłoszenia p. t.: 
o ^ n l s i ,  A dm  imstracya  

„Słowa polskiego

Miejsca freblsnki
poszukuje 3ro

młodapanrazG^zaminem
wymagania skromne

Oferty : Słowo polskie Helena.

Szatkowniee do kapusty, znakomite 
o 2, 3. 4. 5. 6 nożach

po ŹJ.2--U 2 50 3-50,4.— , 4 m  
poleca F iotr  Ćlirząstowski han­
del żelazny we Lwowie plac kapi­

tulny 1. 1. (naprzeciw katedry.)

Teki na dyplomy i adresa oko­
licznościowe począwszy od 5 złr. 
wykonuje fabryka wyrobów intro­
ligatorskich Ularcelego Żenczy- 
kowskiego, Piekarska 1. 6., w szel 
kie informacye w tym względzie 
odwrotnie franco załatwia.

Story automatyczne
m □  1 zł. 10 ct., ża luz je  m □  
2 zł. 20 ct., s to ry  patyczkowe 
sztuka 1 zł. 20 ct do wielkości 
100— 200, poleca F a  b r y l l a  
s t ó r  i  ż a l u z y i  we L w o­
wie, u lica  Jab ło n o w sk ich  9.

VL puwoda
*

poleca  naj tan ie j

fabryka i blichownia wosku

Fryderyka Schubufha
Lwów, R ynek  45J______

>.IAAA >A A 1W , *  iwAaM M S I

Odróżniaj d e  
prawdę od blagi!,.
Dwr medale zasługi otrzymał

B. W. MEMOJOWSKI
za  w y r ó b

znakomitych tutek nieklejo- 
; nych I Takiem odznaczeniem  
żabia  fabryka tutek poszczy-  

I clć się nie może 18
P r o s z ę  żt\cl:i<5 tutek  

^ iem ojow sk iego! Wszędzie 
do nabycia.

*VYYV "YYYY W W Y T W W W

niewypłacalności
został skład komisowy dywanów itd.

przy ul. Sykstuskiej I. 6  we Lwowie p asa !  Haasmafia
który wchodzif 360 ' | I

w aktywa firmy wiedeńskiej
TEPPICHHAUS METRCPOLE [I

w drodze pozasądowej liabyty po cenie nader 
niskiej, niżej wartości szacunkowej.

Wielka ilość prawdziwych wdchodni.cn i europejskich dywa­
nów, firanek, portyer, materyj ua ineble, francuskich gobelinów, 
kap na łóżka i stoły, kołder, der na konie i koców, sp-zedaje 
się po bajecznie nisnich cenach

W adliwe i już z mody wyszłe dywany jak i resztki c h o ­
dników i materyj meblowych oceniono nader ntoko.

Skład towarów co tygodnia uzupełnia się nowościami.

L77Ć?' ul, Syksiuska, S. (pasaż Hausscana), 

 ■  - ■  ■  ■  1

Nakładem: Spółki wydawniczej we Lwowie, 3towarz. z&rej. z ogr. poręką.
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsko

Z druka-ai Ludowej we Lwowie, pod zarządem Si. Baylego


